
Tygodniowy dodatek

bLOSU
WIELKOPOLSKIEGO
R ok  I N r 9

F olska — Francja 8 : 2

1Kb d.użynowym  mistrzem Polski w  boksie J «  i ° r
Po porażce i remisie w Krakowie

.S.S ^Susle u ryg ryn o  2 3:2
Warszawska Legia wygrywa z KKS-em Poznań 3:1

leader 11CP pokonany w (Mrowie
Słaba forma Gendery

zadecydowała o
S k ł a d y  d r u ż y n :

S. K. N  u s 1 e  ( P r a g a ) :  Safranek —  Horak 
1 K ubanek —  Pliva, Lauer 1 N ovak  — Supp, 
M ikis, M ueller, Cepak ł Kochankę.

W a r t a :  K rystkowiak —  W eiss 1 Dusik —  
Groński, Lis 1 Kaźmierczak —  Gierak (Pode­
szwa), Gendera, Czapczyk, Skrzypniak i Sraól- 
ski.

B r a m k i  u z y s k a l i :  dla S. K. N u sle  —
Supp 2 i M ueller 1, dla W arty —  Sm ólski 1 
Czapczyk.

Sędziow ał p. Jachczyk z  Poznania.

W  drugi dzień Z ie lonych  Świąt gościła  w  Po­
znaniu  czeska  d rużyna  p i łk a rsk a  SK Nusle  z  P ra ­
gi, k tó ra  zm ierzy ła  s ię  z zespołem  Wartiy.

Goście p rzy jecha l i  do  Poznan ia  po  2 m eczach 
re -zęgranydi w, K rakow ie  (z C raco v ią  1:2 -i W is łą  
4:4). M ecz  ten  w y w o ła ł  w  sto l icy  W ie lkopo lsk i

< ~ # < 2 ~ '  i ' /

Groźny m o m en t pod  bram ką  C zech ó w  w  p ierw ­
sze] p o ło w ie  m eczu ,

duże za in teresow an ie  1 zgrom adził  na  bo isku  „zie­
lo n y ch "  około  10.000 widzów.

Goście  zaprezen tow ali  się j ak o  zespó ł  w yrów ­
n a n y  w e  w szys tk ich  liniach, k tó r y  cechow ała  do­
b ra  techn ika,  szybkość  w  akcjach ,  w zo ro w e  u- 
s tnw ian ie  się 1 zag ry w an ie  n a  pozycje .  W  eumie 
je d n a k  gośc ie  zaprezen tow al i  s ię  jed n a k  słabie j  
niżeli  osta tn i  p rzec iw n ik  W a r ty  —  C ech le  Karlin  
i w y ra źn ie  odb iega li  poz iom em  od  widzianej  w 
ro k u  u b ieg łym  drużyny  „Żidenice".

Trio  ob ronne  gości g ra ło  bardzo  skutecznie ,  a 
b ra m k a rz  S afranek  k i lk a k ro tn ie  zadem ons trow ał  
■wysoką k lasę .  Pom oc g ra ła  p lan o w o  i  p łynn ie  — 
■współpracując w zorow o  z atakiem. W  linii ofen­
sy w n e j  doskona le  w y p a d ł  lew o sk rzy d ło w y  Supp, 
d o k ła d n y  w  zag ran iach  i g roźny  strzelec,  T ió jk a  
a ta k u  zag ry w a ła  p łynnie ,  op e ru jąc  lo tnym i skrzy­
dłami.

W  d rużynie  W a r ty ,  na js łab ie j  w y p ad l i  tym  
razem obaj  łącznicy, szczególnie Gendera ,  k tó ry  
dziwnie  b y ł  oc ięża ły  i n iep ro d u k ty w n y ,  gubiąc 
często p i łk i  i n ie  w y k o rz y s tu jąc y  w s k u te k  zbyt 
indyw idualne j  g ry  w ie le  d o g o d n y ch  sy tuacj i .  
N aj lepszym i graczam i a ta k u  byli  C zapczyk  i p o ­
w r a c a ją c y  do daw nej  formy Smólski,  k tó ry  n a j ­
częściej zagraża ł  b ram ce  czeskiej sw y m i  w y p a ­
dami i strzałami.

Pom oc „zie lonych" gnała ofiarnie, ale n ie  z aw ­
sze zdołała  u t rzym ać  k o n tak t  z a takiem . Groński 
jeszcze n ie  pow róc i ł  do formy. O bro n a  n ie  zaw io ­
dła, W e iss  b y ł  sku teczn ie jszy  i zwrotnie jszy ,  ale  
Przy  trzeciej  b ram ce  nie je s t  bez w iny .  .Krystko- 
w ia k  m a  na  sum ien iu  drugą  b ram kę,  poza tym 
bron i ł  dobrze.

G d y b y  n i0 s }aba  g ra łączników, W a r t a  m ogła  
h ie  ty lko  zrem isować a le  i w ygrać.

M ecz  s ta ł  na  dobrym  poziom ie technicznym, 
p rzy  czym p ierw sza  po łow a  by ła  z uw agi na  w ie ­
le  e m o c jo n u ją cy c h  m om entów , dużo c iekawsza 
©d drugiej części zawodów, 
i Po p o w itan iu  gości przez  w iceprezesa  W ar ty

porażce Warty
p. dyr. M arcinkow skiego ,  rozpoczęto mecz,  z k tó ­
rego p rzeb iegu  n o tu je m y  n as tęp u jąc e  m om enty :

G rę  rozpoczynają  goście  i już w  2 min. s tw a ­
rzają  groźną sy tu a c ję  p o d  b ra m k ą  gospodarzy, 
kiedy ostry  strzał M uełle ra  odbija  s ię  o poprzecz­
k ę  a Du6ik pzy tom nie  zała tw ia  resztę.

N as tęp n ie  W a r ta  podchodzi pod  b ram k ę  Cze­
chów, lecz ostre  s t rza ły  Smólskiego i Skrrypnia-  
ka  oraz e fek tow na  „głów ka" C zapczyka m ija ją  
bramkę.

W  12 min. róg  dla W a r ty  b i ty  ładn ie  przez Gie- 
raka,  s tw a rza  b. k ry tyczną  sy tu a c ję  pod b ram ką  
Nusle, jed n a k  t ró jka  a taku  „zielonych" zamiast 
strzelać, gubi się w  zaw iłych  kom binac jach ,  da ­
jąc  obronie  gości możliwość na z likwidowanie  
n iebezpieczeństwa. W  14 min. Smólski eg zekw uje  
rzut w o ln y  z 20 m, lecz b ram karz  Safranek p e w ­
nie  b ron i  o s t ry  strzał.

, .[ y ,>,J . A;; •jf'-
Gra  jes t  żyw a  i c iekaw a  — p iłka  przenosi się 

od  bram ki  do bramki.  Czesi z ag ry w a ją  spokojnie  
1 p łynnie ,  doskonale  o p e ru jąc  lo tnymi sk rzyd ło ­
w ym i zwłaszcza b. n iebezpiecznym  Suppem.

A k c je  W a r t y  są p rzep row adzane  ładnie, a le  ce­
ch u je  je zby tn ia  nerwowość, zwłaszcza w  Unii a- 
taku. W  16 min, os try  „szczur" Suppa  m ija  o cen- 
rym etry  b ra m k ę  W a r ty  a po  chwili  Dusik  i K ry ­
s tk o w ia k  l ik w id u ją  groźne zagran ie  tego samego

(Dalszy c iąg  w ew n ą trz  numeru)

:2
Rozegrany  n a  s tad ion ie  W o js k a  Polskiego mecz 

p i łka rsk i  p o m ię d z y  rep rezen tac jam i Związków1 
Z a w o d o w y ch  Polski  i F ranc ji  zakończy ł  s ię  w y ­
sok im  i zas łużonym  zw y cięs tw em  d ru ż y n y  p o l­
skie j  w s to su n k u  8:2. O b ie  d ru ży n y  w ys tąp iły  
do  tego sp o tk an ia  .w n a s tęp u jąc y c h  sk ład ach :

Franc ja :  Geria,  Blondeau, Gassela.  M-r, Stok- 
kaer,  Leroy, Desargue, Fajit ,(  Jakobc)  T rzaska ,  
Re jus, Juli en,

Polska:  Skrom ny, Siwy, W ojc iechowski,  Kopeć, 
T ark a ,  Korporowicz,  Janik ,  Anioła,  Koczewski), 
Białas, Ignaczak.

Z esp ó ł  Polski okaza ł  się zes taw iony  b a rdzo  
szczęśliwie, szczególnie a tak ,  k tó ry  by! ba rdzo  
groźny  i dobrze  s trzelający . W yróżnili  się Bia­

łas t Anioła.  W  p o m o cy  zagrali  dobrze  K opeć  
i Korporowicz,  zas ilając  d o b ize  atak piłkam i.  
O b ro ń c y  i b ra m k a rz  zagrali  bez zarzu tu .  Z esp ó ł  
francuski  jako  całość  n ie  zap rezen to w ał  wysokie j  
klasy. Poszczególni zaw odn icy  ho łdowali  grze  
solowej i d ru ży n a  nie była  zgrana. W y ró żn i ły  
się- lo tne  sk rzy d ła  — Fajit ,  pom ocn ik  L eroy  i o- 
b rońca  Blondeau. Przez  cały czas meczu zespół 
Polski miał w yraźną  przewagę, a goście o d  czasu  
do czasu p rzep row adzal i  sp o ra d y cz n e  w ypady .  
Bramki dla zwycięzców uzyskali  Anioła,  K o c z e w - , 
ski i Ignaczak po  dwie, K orporow icz  i Białas 
po  jednej.  Strzelcami dla d ru ży n y  p o k o n a n y ch  ' 
byli Trzaska ,  k tó r y  zdobył  gola z  karnego, o taz  
M'r .  Z a w o d y  prow adzi ł  dobrze  sędzia  Michalak. 
Z a w o d y  zgrom adziły  około  15 tys. w idzów. (;)

Po zw ycięstw ie nad MKS-em
*• j y  • r v ? “• " -r M

; ŁKS bokserskim mistrzem Polski
ŁKS — M ilicyjny KS (G dynia) 11:5

Rew anżow e  spo tkan ie  p ięściarsk ie  o druży­
nowe mis trzostwo Polski w boksie  pomiędzy 
finalistami: d rużyną  M il icy jnego  KS G dyn ia  a 
Łódzkim KS w yw oła ło  w  Łodzi o lbrzym ie  zainte­
resow an ie  ty m  większe, że  mecz p ierw szy  
w  G d ań sk u  zakończy ł  się  p o rażk ą  Łodzian 7:9.

Spotkanie ,  k tó re  stało na  p rzec ię tnym  poziomie

N a reszcie  d o czeka ł się  P oznań w ie lk ie ]  hali, w  k tó re] będą się  o d b y w a ły  p o w a żn ie jsze  Im p rezy  
sportow e. O to  w id o k  na  h a lę  c ię żk ieg o  p r z e m y s łu  Targów  P o znańsk ich , w  k tóre] rozegrano  
m ecz b o k se rsk i W a rsza w a — P oznań. N a  ringu o d b yw a ją  się  w łaśn ie  w a lk i I k ro k u  b o kser­

sk ieg o , ja k o  p rzed m ecz sp o tka n ia  m ięd zyn a ro d  ow ego.

Legia (Warszawa) wygrywa z KKS-em 3:1
Niedzielna  gościna w arszaw sk ie j  Legii w  Po­

znaniu  p rzyn ios ła  je j  zasłużone zw ycięs tw o nad 
osłabionym  zespołem  p oznańsk ich  kolejarzy. Brak 
w  K. K. S-e czterech n a j lep szy ch  graczy: Białasa, 
Anioły, T ark i  i W ojc iechow sk iego ,  w yznaczo­
n ych  do rep rezen tac j i  Polski Związków Z aw odo­
w y c h  p rzec iw ko Franc ji  w  W arszaw ie ,  sk azy ­
wało  m ie jsce  z góry  na  n iepow odzenie  a jedno­
cześnie p rzyczyniło  się do zmnie jszenia  się  za ­
in te reso w an ia  pow yższym  meczem, gromadząc 
n a bo isku  k o le ja rzy  p rzy  p iękne j  pogodzie  i 
b rak u  im prez  k o n k u re n cy jn y ch  zaledw ie  około  
2500 widzów.

D rużyną  w o jskow ych ,  z a jm u jąca  w  okręgu

warszawskim, po  Polonii,  czołową pozycję  tam ­
te jszej A -k lasy  różnicę  6 punk tów , m ając  na 
23 zdobyte  zaledw ie  1 s t raco n y  p rzy  p ięknym  
s tosunku  b ram k o w y m  68:12, n a  tle  s łabych  go­
spodarzy  w y p a d ła  dosyć  korzystn ie .  Cechuje  
ją  dobra  k o n d y c ja  fizyczna, n iez ły  s ta r t  do 
piłki. Uwidaczniał się n a tom ias t  b ra k  strzelców 
w  a ta k u  i w ykończen ia  akcy j  podbram kow ych .  
Szkołę t rosk liw ego  t ren e ra  drużyny ,  Czecha 
Dembi'tzky'ego daw ało  się  wyraźn ie  poznać.

N a j lepszym  graczem w o jsk o w y ch  b y ł  lew o­
sk rzyd łow y  C yganek ,  k tó rem u  prawy,  Mordar-

(Dalszy ciąg w ew ną trz  numeru)

zakończyło  się  zwycięstwem  gospodarzy w sto ­
sunku j j .y  *
p rzynosząc  im po r a z 'pierw szy  zaszczy tny  tytuł 
d rużynow ego  imstrza  Polski. W y n ik i  waik  były  
n as tępu jące :  • *

W  w adze  muszej: Staszak (ŁKS) niezbyt  s łu­
sznie z rem isował ze Sow ińskim  (MKS).

W  w adze  koguciej:  Paw iak  (ŁKS) stoczył najr  
ładnie jszą  w a lk ę  w sw oje j  karierze ,  zw ycięża jąc  
na  p u n k ty  Umińskiego (MKS).

W  w adze p iórkow ej:  M arcinkow ski (ŁKS) uległ 
n ieznaczn ie  na  p u n k ty  mistrzowi Polski Antkie-  
wiczowi (MKS).

W  w adze lekk ie j:  Bonikowski (ŁKS) przegra ł  
n a  p u n k ty  ze Ski e rką  (MKS).

W  w adze półśredniej: Olejnik  (ŁKS) zrew an­
żował s ię  Iw ańsk iem u  (MKS) za po rażkę  po n ie ­
s ioną  w  Gdańsku, b i jąc  go w ysoko  na  punkty .

W w adze  średniej :  Pisarski (ŁKS) mimo kon­
tuzji lew ego  oka w y p u n k to w a ł  Szym ankiewicza 
(MKS).

W wadze  półciężkiej:  2y lis  (ŁKS) w y p u n k to ­
w ał  R ączkę (MKS). ,T

W  w adze ciężk iej: N iewadził  (ŁKS) odniósł 
zw ycięs tw o  nad Lickiem (MKS).

Sędziował w  ri-ngu p. m gr  Kowalski .(Poznań), 
n a  pu n k ty :  pp. Prędiowski (W arszawa),  Fedoro­
wicz (Śląsk) i Urbaniak  (Poznań).

2  porażki hokeistów 
K. S. „Czarni"

w  Pradze
Ja k  już  donosiliśmy, d ru ży n a  . .C zarnych’1 go­

ściła w  czasie  Z ie lonych  Świąt w P radze  czeskiej,  
gdzie uczestn iczyła  w tu rn ie ju  hoke ja  na trawie, 
zorgan izow anym  przez SK Podoil i  m is trza  C ze ­
chosłowacji,  k tó ry  przed  rokiem gości! w P o z n a ­
niu. W  p ierw szym  dniu po  c iekaw ej i rów no­
rzędnej  grze „Podolłif  pokona ło  „C za rn y ch "  1 :0. 
N a  sp ec ja lną  u w agę  zas ługuje  św ie tna  gra b ra m ­
karza  czeskiego, k tó ry  w y łapyw ał wszelkie s t rza ły  
po isk ich  napas tn ików .

W  d rug im  meczu „C za rn i” u legli  drużynie  „Ho- 
s t iva r“ 2:1. W  o s ta tn im  dniu, w sku tek  u l e u y  
dalsze spo tkan ia  nie dosz ły  do skutku.

5:3A n g l i a  
B e l g i a

w  zapaśnictwie
W  m iędzynarodow ym  amatorskim  turn ie ju  za­

paśniczym  Anglia pokonała  Belgię w  stosunku  
5:3. Belgowie  odnieśli  zwycięstwa: w  wadzę  k o ­
guciej przez Rouglette  Brosse, w  piórkowej An- 
froine R aym aeyene ,  w  w. lekkie j  przez Je a n a  
Coolsa i w w. średniej przez Benoy. Zwycięzca  
wagi kogucie j  Brosse został zdyskw al if ikow any  
na  sku tek  nadwagi.



NOWINY SPOHTOWE

SK Nusle przegrywa z Cracovią 1:2
D u ż y  sukces  osiągnęła  d rużyna  biaio-czerwo- 

nych ,  k tó ra  bez sw ojego  na jlepszego n ap as tn ik a  
Różanko-wskiego I pokonała  d o b ry  zespól czeskiej 
Ligi O k ręg o w e j  2:1 prow adząc  już. do p rzerw y 
2:0. Bramki dla . .Cracovii‘‘ zdobyli  R óżankow . 
ski TI glówą po cen trze  Bobuli i Pa rpan  z dalekie­
go strzału .  Je d y n y  p u n k t  dla  C zechów  zdobył

lewy łącznik iMiillcr. Goście  przewyższali  „Craco- 
vię" lepszym wyszkoleniem  technicznym,- n a to ­
m iast  u s tępow ali  ofiarnością w grz.e i zd ecy d o ­
waniem, N a j lepszym  z nich byt p raw y pom ocnik  
N ow ak .  Z ,.Cracovii“ w y różn ić  trzeba  G en d lk a  
w obronie,  całą l imę pom ocy  o raz  Babulę  w n a p a ­
dzie. Sędziował b. dobrze  p. Bryk.

i remisuje z Wisłą 4:4
Drugi mecz d ru ży n y  czesk :ej. rozegrany  w- K ra ­

kowie, p rzyn iós ł  gościom rezu l ta t  remisowy, m i­
mo ze „W isła"  prowadziła  już w pierw sze j  po ło ­
wie 3:1. Linie de fensyw ne  ,,W is ły"  gra ły  jednak  
fa ta ln ie  i umożliwiły  C zechom  w yrów nanie .  Czesi 
wzmocnili  sw ój sk ład  now ym i graczami i grali

dużo lepeij niż  przec iw ko , ,Cracovii“ . Bramki dla 
„W isły"  zdobył Gracz,  k tó ry  był równoczcśm e 
na jlepszym , zawodnikiem- na boisku, dla gości 
bramki zdobyli-,Muller — 2. C apck  i Supp po j e d ­
nej. Z a w o d y  p row adził  sędzia  Chruściński.

Pierwszy krok ciężko-atletyczny
Z o rg an izo w an y  przez  P O Z A  ub. niedzielę w 

Sw arzędzu  po raz  p i e r w s z y  w okresie  p o w o je n ­
n y m  P i e r w s z y  K ro k  C iężkoat le tyczny ,  zg rom a­
dzi! na  s tarcie  p o n ad  30 juniorów , przy  czym n a j ­
liczniej rep rezen to w an y m  był K. S. „Unia",  dale j1 
K. K. S. Poznań  i II. C. P. Poznań.

P r z e p r o w a d z e n i e  i m p r e z y  p o w i e r z o n e  zos t a ł o

W a rtę  trenować będzie Vogel II
W  dniu  w czora jszym  p oznańska  .,W a r ta "  o t r z y ­

m ała  telefom czne zawiadomienie ,  że b y ły  wę­
gierski re p re z e n ta n t  pi łkarski  Karol Fogeł zna j­
d u je  się w Katowicach, skąd  w na jb l iższym  czasie 
u d a  się  cło Poznania ,  by  p o d jąć  s ię  p racy  t r e ­
n e rsk ie j  w Sekcji  Pi łkarskie j  KS ,.W ar ta " .

K. S. „U ni i"  k tó ra  z zadan ia  w yw iąza ła  się w zu­
pełności.

P O Z A  n a leży  życzyć, b y  p o d o b n y c h  imprez 
u rządza ł  możliwie jak  na jw ięce j  w celu o d m ło d ze ­
nia k a d r  oraz  sp o pu la ryzow an ia  tego pięknego 
a tak  zaniedbanego  u nas sportu.

U zyskane  wyniki,  b iorąc  pod  u w agę  p ierwszy 
wys tęp  uczestn ików , uw ażać  na leży  za dobre ,  
Rzucał się w oczy p rzed e  w szys tk im  doskona ły  
m ateria i  ludzki K. S. „Unia".  Ń a  specja lne  p o d ­
kreślenie zas ługuje  również s ta r t  m łodzieży szko l­
nej.  «

W  zapasach K. S. „U nia"  zdo b y ła  7 pierwszych 
miejsc, H. C. P. — 2, w ciężarach 2 p ierw sze  m ie j ­
sca zdobył  K. S. H. C. P., 1 — K. S. „U nia" .

W  klasie seniorów w c iężarach 3 p ierwsze m ie j­
sca zdobył K. K. S., 1 — II. C. P. (mos)

S K  N u s le  — W a r t a
(D alszy  ciąg ze str. 1-szcj) 

zawodnika .  W  20 min. W a r ta  u zysku je  pod rząd 
dwa rogi. P ie rw szy  zaprzepaszcza n iezd ecy d o w a­
n y  Gendera ,  drugi m arn u je  cala linia a taku ,  p rze ­
puszcza jąc  p i łkę  na  p rzec iw leg łą  s tronę  boi6ka. 
W  23 min. n iezw ykle  silny strzał  C ep ak a  prze­
la tu je  .obok bramki gospodarzy, przy  czym Kry- 
s tkow iak ,  „człowiek bez n e rw ó w " m atem atyczn ie  
j a k b y  obliczył n iegrożność  strzału, nie ruszając  
6ię z miejsca.

Chwilę  później

- w id o w n ia  p r z e ż y w a  em ocję.ł
Smolski p rzechodzi  błyskaw-icznie pod b ra m k ę  i 
posy ła  ,bom bę" na św ią tyn ię  gości, p i łka  muska 
s łu p e k  i w ychodzi  na  aut.

W  25 min. Smólski znów jes t  p rzy  piłce, śc iąga 
n a  siebie p o m ocn ika  gości, przechodzi go  i z 16 
m etró w  s trzela  n iezw yk le  silnie  do siatki.

„W arta"  p row ad zi 1:0
Bramkarz  Safranek bezradn ie  załam ał ręce. W i ­
downia sza le je  i długo nie m ilkną  oklaski.

Za chwilę  w idownia  ma znów  emocję.  Dosko­
n a le  d y sp o n o w an y  Smólski w y m y k a  się spod 
czujnej  opieki N ovaka ,  lecz s trzał  p rzechodzi  tuż 
ob o k  słupka.

„B om bardier"  S m ólsk i zn ów  strzela ,
ostro, b i tą  p i łkę  w spania le  w y b i ja  Safranek  na 
róg, chron iąc  gości od  u tra ty  pew nej  bramki.

W a r ta  a ta k u je  groźnie  ł defensyw a gości ma 
dużo zajęcia.  Safranek  zbiera oklaski  za obronę 
„g łów ki" Skrzypniaka .

W  30 min. K rys tkow iak  broni  p iękn ie  rzut w o l­
ny, b i ty  przez Lauera  z  odległości 30 m etrów, 
a le  po  chwili  k ap itu lu je  przed s trzałem  d oskona­
łego  Suppa, k tó ry  p rze jm ując  podanie  Muellera,

u lo k o w a ł p iłk ę  w  b ram ce „W arty" .
W y n ik  m eczu  brzmi 1:1.

Goście z ag ry w a ją  ładnie w  polu. W  34 min. 
po  k i lku  e fek tow nych  pociągn ięc iach  trójki a ta ­
k u  gości, M ue l le r  o dda je  n iespodziew any ,  wcale  
n ie  os try  s trzał  na  b ram k ę  gospodarzy, Tym  ra ­
zem

ob liczen ie  m atem atyczn e  za w io d ło  
K rystk ow lak a .

Piłka trafiła w  słupek i  w pad ła  do bramki.  Piłka 
t y ł a  do obrony. N a  w idowni konste rnac ja .  Po 
chwili  W ar ta  ma o k az ję  do w yrów nan ia .  Skrzyp- 
n ia k  nie w y k o rz y s tu je  w yb iegu  bram karza  a 
s trzał  Czapczyka  broni  obrońca  gości na  sam ej 
linii  b ram kow ej.

W  39 min. po ładnej  i e fektownie  p rzep row a­
dzonej akcji  pom ocy  i a taku  „zielonych" 'p iłkę 
o t rzy m u je  Czapczyk i  s trzałem  nie do obrony 
p o d  poprzeczką  u zysku je  ł

. w yró w n u ją cą  bram kę dla „W arty" .
Gendera  gubi często p i łkę  w  a kc jach  solowych 

I p su je  k i lka  w y p ra co w an y c h  pozycy j  swoim n ie­
zdecydowaniem .

P rzerw a  2:2
Po przerw ie  m ie jsce  G ieraka  za jm uje  P o d e ­

szwa. W  2 min. Sa franek  broni s i lny  s trzał  Sk rzyp­
niaka .  W  5 min. K ry s tk o w iak  pop isu je  się p iękną  
ob roną  ostrego  strzału Mikisa .

Czesi zdobyw ają  p rzew agę  i u t rzym ują  w dal­
szym  ciągu ostre  tempo gry. W  drużynie  gospo-

darzy  w idać  przemęczenie,  zagran ia  s ta ją  s ię  
mniej dok ładne  i nerwowe.  Zawodzą zwłaszcza 
obaj łącznicy  Gendera  i Skrzypniak .

W  14 min. K rys tkow iak  wybija  groźny strzał 
C epaka  na róg, następn ie  p iąs tk u je  p i łkę  w pole 
i broni „bombę" Muellera.

Czesi przez k i lka  minut  n ie  schodzą  z po la  go­
spodarzy. W  20 min. W arta  ma okazję  do u zyska­
nia bramki.  Smólski zagryw.a dokładn ie  przed 
sam ą  bramką, obrońca  gości „k iksu je"  a n adb ie ­
ga jący  Podeszwa

strze la  z kilku k rok ów  w  niebo!
N as tę p u je  k o n t ra tak  Czechów i Supp pokazu je  

ja k  6ię w y k o rz y s tu je  p odobne  sy tuac je  p odbram ­
kowe. Mimo in te rw en c j i  K ry s tk o w iak a  piłka 
grzęźnie w siatce W a r ty

i C zesi p row ad zą  3:2.
Goście p rzew ażają  nadal, w  a taku W a r ty  wsku-

'e k  słabej gry C cn d e ry  nic sin n :° V?i.  W * p ‘V o

KKS „Polonia" 1912-Leszno
obchodził 3 5 -!ećie istn ien ia

»kc je  gospodarzy  l ik w id u je  spoko jn ie  i bez w ię k ­
szego w ys iłku  defensyw a gości.

W  25 miin. 6trzał Po d eszw y  idaie w  s łupek ,  
W a r ta  u z y sk u je  dwa rogi. W  27 min. obrona  go-' 
ści l ikw idu je  g roźny  przebój  Smólskiego. W  29 
min. Podeszw a przechodzi 7. p i łką  i w  zderzen iu  
się z obrońcą  — pada. Sędzia d y k tu je  zbyt po ­
chopnie  rzut ka rny .  Egzekwuje  go Kaźmierczak, 
jed n ak  silny s trzął  b ram karz  gości p iękn ie  b roni  i

„W arta" traci okazję na w y ró w n a n ie .
W  36 min. schodzi z bo iska  Skrzypniak,  )eqo 

m iejsce  za jm u je  w  a tak u  Kaźmierczak a do p o ­
m ocy  wchodzi Koźmiński.

Gra s ię  znów w yrów nu je ,  Czesi m ając  mecz 
wygrany,  nie w y s ila ją  się  więcej.

W  40 min. Gendera  p rzechodzi  tuż pod b ram ka 
i zderza  się z obrońcą  gości i  zosta je  zniesiony  z 
boiska.
• W szelk ie  wysiłk i  a taku  W a r ty  n ie  d oprow adza­
ją  do zmiany w y n ik u  i drużyna  SK Nus le  opusz­
cza bo isko j ak o  zwycięzca.

Sędzia p. Jach czy k  prowadził  zaw ody o b iek ­
tywnie,  lecz popełn i ł  k i lka  b łędów  w ocenie  
fauli.

W  przedm eczu Old  Boye W a r t y  pokonali  
„starszych p a n ó w "  Polonii — Główna w  s to su n ­
ku 8:1. Sćdziowal mecz popu larny  sędzia b o k se r ­
ski p. Zapiatka .  (al)

Jeden  z na js ta rszych  k lubów  Wielkopolski,  
leszczyńska ..Polonia" — a obecnie  po fu/.ji: Ko­
le jowy Klub Sportow y „Polonia" 1912 —  obcho­
dził w  ub. niedzielę  u roczystość  35-lecia sw.ego 
istnienia. N iecodzienną  tę uroczystość  ucz.cił za ­
rząd Klubu, p rzygo tow ując  szereg  c iekaw ych  
imprez, w  k tó ry ch  wziął udział  cały  św iat  sp o r ­
towy Leszna. Do n a jc iek aw szy ch  imprez, zali­
czyć na leży  dwa mecz.e p i łkarskie ,  k tó re  roze­
gra ła  j e d e n as tk a  KKS „Polomiai" z „Ruchem" 
W ie lk ie  Hajduki.
* Pierwsze z nich odbyło  s ię  w  wigilię  w łaściwej 

u roczystości tj. w  sobotę  i zakończy ło  się  po 
ładnej  1 na dobrym  poziom ie s to jącej  grze w y n i­
kiem rem isow ym  2:2. Bramki dla gospodarzy  
uzyskali  w  tym meczu Łucki i N ortm sn.

Święto  k lu b o w e  rozpoczęli „Poloniści" od w y ­
s łuchan ia  m szy  św. w  kośc ie le  farnyro, o d p ra ­
w ionej  przez ks. prof. Skazińskiego. T ak  ja k  z re­
sztą w  k ażdym  k lub ie  tak  i w  „Polonii" lata  
okupacj i  poczyn i ły  w ie lk i  w y ło m  w śród  sp o r to w ­
ców, k tó rzy  zostali zam ordow an i  przez  n a ­
jeźdźcę, toteż  koledzy, odda jąc  ho łd  tym d ru ­
hom, złożyli w ien iec  na  grob ie  rozstrzelanych.

Z kolei  w  ładn ie  u d ek o ro w an e j  (makietami 
d w u  zdo lnych  ryso w n ik ó w  pp. Rydlewicza i Der- 
wicha) sali Hotelu  Polskiego o d b y ła .s ię  akadem ia  
ju b i le u sz o w a  Z eb ran y ch  p rzedstawicie li  władz, 
p ra sy  oraz  de leg a tó w  pow ita ł  p rezes  Klubu 
p. Koralewski.  Kończąc okolicznośc iow e  p rze ­
m ówienie ,  p. Kora lewski  wzniósł okrzyk  na cześć 
Rzeczypospolitej  oraz jej  s tern ików. Z odczy­
tan e j  na s tęp n ie  h istorii  K lubu dowiedziel iśm y 
się  o b laskach  i cieniach 35-letniej działalności 
KKS „Polonii" 1912. N ad es łan e  l iczne te legram y 
z życzeniami o d  k lubów  z całej  Polski św iadczą 
o popularności ,  jaką  c ieszy  s ię  KKS „Polonia".

Z okazj i  jub ileuszu  35-lecia odznaczono  o zna­
k ą  p am ią tk o w ą  za w yb i tne  zasługi około  rozwoju  
K lubu pp.:  Zygm. Bałdowskięgo, Bron. Grocho- 
w iaka ,  Aleks.  Grocholskiego, Stef. Kora lew sk ie ­
go, Kaz. Leszczyńskiego, Tomasza M arkow skiego ,  
Wł. M arkow skiego ,  Jana  Pawelczaka ,  M ariana  
W ie lgosza ,  oraz  jako wzór sportow ca  i członka 
k lubu  —  W alen te g o  Zajdowicza,  a  d e leg a t  Po­
znańsk iego  Okr. Zw. Piłki Nożnej  p. Ja łoszyńsk i  
w ręczy ł  oznakę  POZPN II k lasy  n as tęp u jący m  
członkom klubu:  pp. K. Leszczyńskiemu, J. Spin- 
gierowi,  Z. Bałdowskiemu, J.  Pawelczakow i,  T. 
M arkow skiem u, M. W ie lgoszow i o raz  pośm ier tn ie  
śp. H. Piszczołce. O dznakę  POZPN III-klasy 
otrzym ali  pp. A. Grocholski,  W. M arkow ski,  J. 
Szykszy i Fr. Józefowicz.

O d śp iew an iem  „Roty" zakończono  akademię.
Po po łudniu  o dby ło  s ię  na  boisku o twarcie  

imprez sportowych. Przy dźw ięk ach  h y m n u  n a ro ­
d o w e g o  wciągn ię to  flagę na  maszt,  poczem  do

licznie zebranej  publiczności przemówili:  w sp ó ł­
założyciel Klubu p. Wl. G rochow .ak  oraz, b u r ­
mistrz miasta  Leszna p. Ziarnkowski.

Im prezy rozpoczął bieg na 3 tys. metrów, w 
któ rym  zwycięży ł  Kusnk (KKS „Polonia") w cza­
sie  9.48,2 przed k o legą  k lubow ym  Piotrowskim  
9.49,3.

„Ruch" (Wielkie Hajduki)  — KKS „Polonia" I 
1912 (Leszno) 5:5 )3:2)

Sk łady  drużyn:
„Ruch": W ieczorek  — R urański  — Gruszkai 

Dragon —  Pe łerek  — Fica; Pach — Górka —  
Skóra — Grom olka  —  Kupny.

KKS „Polonia":  N o w ak  — Grzegorek — Dę- 
liowski; H a jd u k  — Zajdowicz — Hańsch Tf, 
Eliński — N ortm an  —r Sełubiński — Ja n k o w ia k  
H ańsch  I.

Mimo w idocznego  zmęczenia  u  zaw odn ików  
meczem dnia  poprzedniego,  g ra  in te resu jąca  1 ży ­
wo. Goście przewyższali  gospodarzy  technicznie,  
a s ta ry  naśz  zn a jo m y  P e te rek  zach w y ca ł  do- 

j k ładnośc ią  podań, b ęd ąc  na jlepszym  zaw odn i­
k iem  na boisku. W  drużynie  m ie jscow ej  na  w y ­
różnienie  zas ługują:  N o r tm an  i Eliński. Bramki 
p adały  w  nas tęp u jące j  kole jnośc i :  W  10 min. 
Pe terek  egzekw ując  rzut w o ln y  z 16 m. Silny 
s trza ł  b ram karz  łapie, lecz pitka w y su w a  mu się 
7. rąk i w p a d a  do bramki.  W  20 min. N orlm an  
strzela jąc  nie do o b ro n y  w y ró w n u je  na 1:1. Ze 
zęba na po lu  ka rnym , p o d y k to w a n ą  j e d e n as tk ę  
zam ienia  Zajdowicz  na  drugą  b ra m k ę  dla gospo­
darzy .  Goście  w y ró w n u ją  w 40 min. przez  Górką  
a w  45 mim. J a n k o w ia k  ponow nie  uzyskuje  p ro ­
wadzenie.

Po p rzerw ie  Eliński podwyż.sza na 4:2 Trzecią  
b ra m k ę  dlla gości zd o b y w a  Grom otka,  a w chwilę 
późnie j w y n ik  brzmi 5:3. S trzelcem tej bram ki 
je s t  H ańsch  I. Czwartą  b ram kę  dla „Ruchu" u z y ­
skał w 20 min. Kupny  a w  5 min. późnie j  nie bez 
w in y  b ram karza  i m ie jscow ych  z zam ieszania  
podbram k o w eg o  Skóra  usta la  w y i t i  na 5:5. Za­
w o d y  prowadził  p. Krzyżaniak.

W  przerw ie  meczu odby ł  6ię bieg dla jun io rów  
n a  tras ie  1 500 m. Ja k o  p ierw szy  przyby ł  do 
m ety  b ezk o n k u re n cy jn y  Kamiński Ja n  (KSMM 
—  Poznań).

Po m eczu spo r to w cy  z Leszna jeszcze raz spo t­
ka li  się  na ząbaw ie  k lubow ej  gdz;e  w miłym na­
s tro ju  opow iadano  sobie wrażen ia  i baw iono  
s ię  do rana.

W  przedm eczu 
Jun iorzy  KKS „Polonia" 1912 pokonali  Juniorów 

z „O bry"  (Kościan 4:1 (3:1)
Całość  u roczystości  by ła  o rgan izacy jn ie  do­

brze p rzygotow ana .
(m t)

Mislrzos wa szczypitrniaka rozpoczęte
KU "ii *J CcJe-a lii —JiA _ -W (• W,**

^ K K S (Poznań) I „Warfa" zwyciężają wysoko swych * przeciwników

Piłkarze SIC N js !a  (Praga)

O d lew e j:  le w y  p o m o cn ik  PIiva, S io a l  .vy p o m o c n ik  Lauer, le w y  ,.m k M ik is , b ia m k a iz
S za ita n ek  i p ia w o s k iz y d lo w y  K ochankę,

W  ub. tygodniu  rozpoczęły  s ię  rozgryw ki o 
m is trzostwo ok ręgu  k lasy  A  w  szczypiorniaku 
d ru ży n  męskich , k tó re  muszą  do 8 czerwca w y ­
łonić  mistrza  okręgu, gdyż już w  dniach 13, 14 
i 15 czerwca  odbędą  s ię  rozg ryw ki  półfinałowe.

P ie rw sze  spo tkan ia  zakończy ły  s ię  z d ecy d o w a­
n y m i zw ycięs tw am i faw ory tów  — KKS-u i „ W a r ­
ty",  m iędzy  k tó rym i też rozegra ją  się decydu­
jące  spo tkan ia  o ty tu ł  m is trza  okręgu.

Ze względu jed n ak  na to, iż KKS (Poznań) zdo­
był w  ub ieg łym  roku m is trzostwo Polski, ok ręg  
poznański  może być  rep rezen to w an y  przez 
dwie drużyny" w  rozg ry w k ach  pó łf ina łow ych  o 
m is trzostwo Polski.

P ierwsze  spo tkan ia  przynios ły  n as tęp u jące  
wyn ik i :  KKS (Poznań) — KKS (Gniezno) 8:4 (4:1). 
Spo tkan ie  rozegrane  na gruncie  gnieźnieńskim 
zakończy ło  s ię  p ew n y m  zw ycięs tw em  drużyny 
Mistrza Polski,  k tó ra  w y s tą p i ła  w  m ocno osła­
b ionym  składzie. W sz y s tk ie  b ram ki  dla zwy­
cięzców zdobył G rzechow iak  Florian, dla k o le ja ­
rzy gn ieźn ieńsk ich  N ow ick i  2, oraz A leksy  1 
Iwiński po jedne).

Sędziował p. H ab e rk o  z Gniezna dobrze.
AZS (Poznań) — KS Lechia (Poznań) 5:0 w. o.
Drużyna akadem ików , w obec  nie s taw ien ia  

się  pe łnego  zespołu  „Lecbii" zdoby ła  dwa p u n k ty  
bez gry.

KKS (Poznań) — AZS (Poznań) 13:4 (6:2)
Mimo, iż k o le ja rze  wystąpili  bez Kasprzaka  Zb. 

ł C iupryka, odnieśli  w y so k ie  zw ycięs tw o nad  
słabo gra jącą  w tym  dniu d rużyną  AZS-u, w k tó ­
rej zawiódł zupełnie  atak.

Bramki dla KKS-u zdobyli  Grzechowiak FI. i 
Pa trzykont  po 4, Ja rczyńsk i  3, oraz Gałka  i Grze­

chow iak  Boi. po jednej .  Dla AZS-u Góreck i  2, 
oraz  Hoffmann Je rzy  i Szafarkiewicz Br. po  ąed- 
nej.

Sędziował b. dobrze mgr J .  Kowalski.

„ W a r ta "  — KS Lechia (Poznań) 15:2 (7:1)
Z decydow ane  zw ycięstwo odnieśli  „zieloni" 

nad s ta le  p o p raw ia jącą  się  d rużyną  „Lechil".
W  drużynie  zwycięzców trio ob ronne  ja k  1 p o ­

moc s tan o w ią  s ilne  punkty ,  jed y n ie  t ró jka  ś rod ­
kow a a tak u  w y k azu je  b ra k  zgrania.

Bramki dla „zielonych" uzyskali :  Szpyrkowicz 
4, Dylewicz i S ta rkow sk i  po 3, Iw anow  i Pawlic­
ki po 2, oraz Golimowski jedną.

Sędziował m gr  M. Balcer bardzo  d o trze ,  (ak)

W ałk i acapftśnicare

Ś l ą s k  -  Z lin  4 :4O
W  so b o tę  o d b y ł  się  w K a tow icach  m iędzy­

n a ro d o w y  mecz zapaśniczy m iędzy  re p re z e n ta c ja ­
mi Z łina  (C zechosłow acja)  i Śląska zasilonego z a ­
w odnikiem  z  K rakow a  m is trzem  Polski B a jo r­
kiem. hłecz  zakończy ł  się zaszczy tnym  dla  Po­
laków wynik iem  rem isow ym  4:4. D ru ż y n a  czeska 
jed n a  z na jlepszych  zespołów zapaśniczych C ze ­
chosłowacji  posiadała  w sw ym  zespole  m is trza  
CSR i re p re z en tan ta  na m is trzo s tw ach  E u ro p y  
Z ernana  w w adze  m uszej  oraz  dw óch  m is trzów  
ju n io ró w  CSR H uspcm ine  w wadze  średniej  o raz  
Pike w wadze  pó iśredn ie j ,  p rzy  czym ten o s ta tn i  
nie przegra! d o tą d  żadne j  walki. Goście  górowali  
nad  Polakam i żywiolością i lepszym o panow an iem  
technicznym. W aik i  s t a ły  na d o b ry m  poziomie.

Legia wygrywa z KKS-em 3:1
(Dalszy  ciąg ze str .  1-szcj)

ski, znacznie u tępow ał.  Z łączn ików  lepiej w y ­
padł  p racow ity  Szymański.  Górski,  j ak o  k ie ­
rownik  a taku ,  zby t  ne rw o w y ,  odznaczał się  j e d ­
nak  n iezłą  p rzebojowością .  W  pom ocy,  k tó ra  
zawsze by ła  w k o n tak c ie  z innymi liniami, s łab ­
szym był W aśko .  M ilczanowski,  k tó ry  ca łk o w i­
cie unieszkodliw ił  Półkę, zby t  często nadużywai 
swej siły fizycznej.Trio  ob ronne  przecię tne.

W  K. K. S-e zawiedli  p rzede  wszys tk im  rezer­
wowi łącznicy  oraz  M arc in iak  i Słoma w pom o­
cy  a już k om prom itu iąco  w ypad ł  p ra w y  łącznik 
Goździk, k tó rego  leź w drugiej połowie  zmienił  
Atłasiński.  Z ob rońców  lepszym  był  Bółtcher.  
Bramkarz Gołębiewski zawinił  p ierw szą  b ra m ­
kę n iepo trzebnym  wybieg iem , ale obronił  kilka 
beznadzie jnych  sy tuacy j ,  k tó re  u ra to w a ły  d ru ­
żynę  od  w iększej  porażki. Kole ja rze  zy sk u ją  w 
nim godnego  nas tęp cę  Skrom nego, k tó ry  w n a j ­
bliższym już  czasie zasil ić  ma zespół niedziel 
nego ich przeciwnika.

Przebieg spotkania  nie na leża ł  do zby t  c ie1 
kawych .  Brak mu było m om entów  em o c jo n a l­
n ych  i równorzędności  przeciwników. Legia 
p rzew aża ła  w ięk szą  część meczu, da jąc  sobie

bez spec ja lnego  t rudu  radę  w  po lu  z gosp o d a ­
rzami. Szereg brzydk ich  p rzes trzeień  b ra m k o ­
w ych  ze s trony  n a p as tn ik ó w  gości  a również  w 
p o cżą tkach  p ierw sze j  części g ry  i ze s t rony  g o ­
spodarzy , budziły  n iezadow olen ie  widzów, k tó ­
ra w  spo tkan iu  ty m  da ła  o sobie  n iena j lepsze  
św iadectwo.  Dotyczy  to p rzede  w szys tk im  m ło ­
dzieży, k tó re j  zachow an ie  na  b o iskach  sp o r to ­
w y ch  Poznania  s ta je  się  w  os ta tn ich  czasach  
coraz  to niew łaśc iw sze,  czemu należało  b y  ja k  
na jp rędze j  przeciwdziałać.

Z dobywcam i b ram ek  w  pierwszej  części gry  
byli:  Górski dia Legii i P re ja  z p ięknego  w o l­
nego dla K. K, S-u. W  drugiej  połowie  b ra m k a ­
mi podzielil i  się: C y g an ek  z p iękne j  akcji  solo­
wej  oraz  Szymański.

Do sp o tk an ia  powyższego drużyny  w ys tąp i ły  
w  Gkładach n as tępu jących :
Legia:  C zyżewski —  Serafin, Grządziei — Mil­

czanowski,  Szczurek, W a ś k o  — C yganek,  
Szeftareki,  Górski,  Szym ański  i M ordarsk ii  

K. K. S.: Gołęb iewski  — Bóttcher, Baltes — M a­
tuszak, M arcin iak ,  Słoma — Preja, W iśn ie w ­
ski. Bednarek, Goździk (Atłasiński) i Potka;.

Sędziował sp o k o jn ie  i ob iek tyw nie  ob. Draber.
(Mos.)

%
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Bez „D ubl ńczykówM odbył ssę mecz bokserski

P o z n a ń  - W

W  sobotę  wieczorem  odbyły  się w Poznsniu- 
w  bali Targów Poznańskich  w obecności około 
4000 widzów, p ierw sze  po w ojn ie  n ręd zy o k rę -  
gow e  zaw ody  b okse rsk ie  reprezen tacy j  W arsz a ­
w y  i Poznania .

Obie  d rużyny  w ys tąp i ły  bez zaw odn ików  eki­
p y  dubłińskiej,  a w ięc  W arsz a w a  bez Kolczyń­
sk iego  a Poznań  bez M alaka, Szym ury i Kli- 
m eck iego ,  Poza tym  goście p rzy jecha l i  bez Pą- 
to ry  i Archackiego.

Drużyna  p oznańska  by ła  z uwagi na b ra k  Szy­
m u ry  i K limeckiego mocno osłabmna. Kapitan  
'ok ręgow y p. Gruszczyński miał nie  lada  k łopot 
%  zes tawieniem  rep rezen tac j i  i na  kilka godzin 
p rzed  meczem nie wiedziano jeszcze ja k  drużyna 
będzie  w yglądała .  Ściągnięto z Kalisza Lew an­
dow skiego ,  z Leszna zaś Grzelaka  (ZWM Zryw) 
do wagi ciężkiej.

N as tró j  w obozie  poznańskim  był m inorowy, 
spodziew ano się  ła tw ego  zw ycięs tw a  drużyny 
ęińlicy.

N iezw yk ła  ambic ja  d rużyny  poznańskie j  zro­
bi ła  to, czego się nie spodz iew ano .  — bokserzy  
w a rsz aw sc y  zeszli z ringu pokonani.  Z w ycię ­
stwo Poznania  by ło  w pełni zasłużone.

Z aw ody sta ły  na dobrym  poz ;om:e do wagi 
średniej  włącznie, w osta tn ich  dwóch  w ag ach  
w a lk i  by ły  słabe.

Po pow itan iu  d rużyny  gości przez p rzedstaw i­
ciela zarządu POZB p. K. Tomsz.y i wym ianie  
up o m in k ó w  p rzystąp iono  do walk, k tó re  przy­
niosły  n a s tęp u jące  wyniki:

W w adzt  muszej F rą c k o w ia k  (P) pokonał pewnlt na punkty  
T y c z y ń s k i e g o  ( W ) .  W a i l i a  I w ł a  ż y w a  i ł a d n a .  P o z n a ń c z y k  p r z e ­
p r o w a d z i ł  * b .  d o b r z e  t a k t y c z n i e ,  a t a k u j a c  w y ż s z e g o ,  o  d ł u ż ­
s z y m  z a s i ę g u  r ? k  T y c z y ń s k i e g o  z  d n s k o k u w .  S z y b k i e  i c e l n e  
l e w e  s i e r p o w e  j a k  i p r o s t e  d o c h o d z i ł y  c z ę s t o  d o  k o r p u s u
1 s z c z e k i  w a r s z a w i a n i n a ,  k t ó r y  p o d c z a s  a t a k u  i n k a s u j e  p o z a  
t v m  k i l k a  w s p a n i a ł y c h  k o n t r  p o z n a ń c z y k a .  W  2  s t a r c i u  T y c z y ń ­
s k i  n a d a l  o c i ą g a  s i ę  7. a t a k i e m  i p o z n a ń c z y k  u t r z y m u j e  i n i c j a ­
t y w ę  n i e  o d d a j ą c  j e j  d o  k o ń c a  w a l k i ,  w y g r y w a j ą c  w y s o k o
2  i 3  s t a r c i e .  F r ą c k o w i a k  b y ł  b o k s e r e m  w s z e c h s t r o n n i e j s z y m ,  
b i ł  c e l n i e  z  o b u  r ą k  i w y g r y w a ł  w s z y s t k i e  z w a r c i a .  T y c z y ń s k i  
b r o n i ł  s i ę  d z i e l n i e j  a l e  w a l c z y ł  z b y t  s z a b l o n o w o  i b e z  n e r w u ,  
d o p i e r o  p o d  k o n i e c  w a l k i  w y s z ł y  m u  d o b r z e  d w i e  c e l n e  k o n t r y .

W w a d z e  koguc iej  Dominiak  (P) nie rozstrzygnął w a lk i  z Sob­
k o  '  ' -m (W). S t a r y  w y g a  r i n g o w y  S o b k o w i a k  p r o w o k u j e  
p o z n a ń c z y k a  d o  a t a k ó w ,  c z e k a j ą c  n a  o k a z j ę  d o  k o n t r o w a n i a .  
D o m i n i a k  a t a k u j e  a n e m i c z n i e  l e w y m i ,  p o  c z y m  S o b k o w i a k  
z w i ę k s z a  t e m p o  i j a k  t o  j e s t  w  j e g o  z w y c z a j u ,  r o z p o c z y n a  
z  d o s k o k ó w  a t a k o w a ć  p o z n a ń c z y k a .  W a r s z a w i a n i n  t r a f i a  c e l n i e  
i  c z y s t o  z  o b u  r ą k  n a  k o r p u s  i s z c z ę k ę  D o m i n i a k a ,  k t ó r y  z a ­
p o m i n a  z u p e ł n i e  o  n a j w a ż n i e j s z e j  b r o n i  —  l e w y c h  p r o s t y c h .  
S t a r c i e  p e w n i e  d l a  S o b k o w i a k a .  W  2 s t .  S o b k o w i a k  i d z i e  n a  
c i o s  I p o z n a ń c z y k  d a j e  s i e  s p r o w o k o w a ć  d o  w y m i a n y  u d e r z e ń ,  
w  c z y m  w a r s z a w i a n i n  z d e c y d o w a n i e  g ó r u j e .  P o d  k o n i e c  s t a r c i a  
S o b k o w i a k  o d  c e l n e j  k o n t r y  z a t a c z a  s i ę  n a  r i n g u  i s z u k a  w y ­
p o c z y n k u  w  z w a r c i u .  S t a r c i e  S o b k o w i a k a .

W  3 s t a r c i u  D o m i n i a k  w a l c z y  z n a c z n i e  l e p i e j ,  w y g r y w a  
z w a r c i a  i d o b r z e  k o n t r u j e .  Od j e d n e j  k o n t r y  S o b k o w i a k  z a -  
t a r z a  s i ę  z n ó w  i n a  c h w i l ę  p r z y k l ę k a  n a  d e s k a c h .  W a r s z a ­
w i a n i n  w a l c l r f  n i e c z y s t o  w  z w a r c i a c h ,  g d z i e  s t a l e  t r z y m a .  S t a r ­
c i e  w y g r y w a  p e w n i e  D o m i n i a k .  S ę d z i o w i e  o g ł a s z a j ą  r e m i s ,  
c h o c i a ż  n a s z y m  z d a n i e m  w y g r a ł  w a l k ę  n i e z n a c z n i e  S o b k o w i a k .

W w a d z e  piórkowej P a n k e  (P )  zr em iso w ał z Sieradzanom  
(W). W y n i k  t e n  k r z y w d z i  p o z n a ń c z y k a .  S i e r a d z a n  j e s t  n i e -

z w a r c i a ,  g d z i e  b r o n i ł  s i ę  t r z y m a n i e m  I t o  s t a r c i e  n a l e ż a ł o  d o  
P a n k e g o .

U' 3  s t .  w a r s z a w i a n i n  p o l u j e  n a  c i o s  a l e  ż a d r . e  u d c z e n i e  
n i e  w y c h o d k i  m u  c z y s l o .  P a n k e  d o b r z e  k o n t r u j e  i t r a f i a  l e w ą  
a l e  p o d  k o n i e c  w a i k i  s ł a b n i e  w y r a ź n i e  i S i e r a d / ą n  z d o b y w a  
p r z e w a g ę  k i l k o m a  c e l n y m i  k o n t r a m i .  S t a r c i e  r e m i g o w e .

R i w n l c i  z w ynik iem  remisowym rozstali  s ie w w edte  le kkie j  
Gorączniak (P) 1 Tomczyńskl (W). P o z n a ń c z y k  r o z p o c z y n a

Ósemka Poznania, która  pokonała W a r s z a w ę

S to ją  od lew ej: G rze lak , L ew a n d o w sk i, Sobczak  A d a m s k i ,
kow iak*

G orączniak, Panke, D om in iak  i Frąc-

w ą t p l i w i e  d o b r y m  z a w o d n i k i e m  a l e  w i d o w n i  n i e  z a i m p o n o w a ł  
n i c z y m  s z c z e g ó l n y m  i n i e  p o t w i e r d z i ł  t e j  k l a s y ,  j a k ą  m u  o s t a t n i o  
c z ę S C  p r a s y  p r z y p i s u j e .  S i e r a d z a n  w a l c z y ł  j e d n o s t r o n n i e ,  
c h a o t y c z n i e  i b .  n i e c z y s t o ,  w  z w a r c i a c h  t r z y m a j ą c  n i e m a l  
s t a l e ,  n a  c o  s ę d z i a  r i n g o w y  m a t o  z w r a c a ł  u w a g i .  W a r s z a w i a n i n  
n i e  p o t r a f i ł  r o z g r y t t  m ł o d e g o  i a m b i t n i e  w a l c z ą c e g o  p o z n a f i -  
c z y k a ,  i d ą c e g o  w  d o d a t k u  z  p r a w e j ,  p o z y c j i .

W  1 s t .  S i e r a d z a n  a t a k u j e ,  a l e  n a p o t y k a  n a  m o m e n t a l n e  
k o n t r y  p o z n a ń c z y k a .  Od j e d n e j  k o n t r y  z  l e w e j  S i e r a d z a n  i d z i e  
n a  d e s k i ,  p o d r y w a  s i ę  z a r a z ,  j e d n a k  o d b i e r a  z n ó w  k i l k a  c e l ­
n y c h  u d e r z e ń  i p o d  k o n i e c  s t a r c i a  z n ó w  s i ę  z a t a c z a .  S t a r c i e  
p a n k e g o .  W  2  s t .  S i e r a d z a n  n i e w i e l e  p o k a z u j e .  P a n k e  p o -  
c z ą t k o w o  b y ł ' j e s z c z e  p o d  w r a ż e n i e m  „ f i r m y "  p r z e c i w n i k a ,  g d y  
o  t y m  z a p o m n i a ł  t o  w a r s z a w i a n i n  o d  r a z u  ż l e  n a  t y m  w y ­
c h o d z i ł  i n k a s u j ą c  s o c z y s t e  c i o s y  z o b u  r ą k  n a  k o r p u s  i s z c z ę k ę .  
S i e r a d z a n  o d g r y z a ł  s i ę  r a z  p o  r a z  i p r z e w a ż n i e  w c h o d z i ł  w

O mistrzostwo klasy A

Porażka HCP w Ostrowie
W czora j  rozeg ran y  został  w Ostrow ie  mecz 

p i łkarsk i  o m istrzostwo kl. A POZPN pomiędzy 
lead erem  HCP a m ie jscow ą  Ostrovią ,  zakończony 
zw ycięs tw em  Ostrovii  w s to su n k u  1:0 (1:0).

Mecz w sumie b y ł  bardzo in te resu jący  i do­
sta rczy ł  wfdzom, k tó ry ch  zebrało się  około 5000 
dużo emocji.  Po pew nym  okresie  gry nerw ow ej,  
akc ja  s t a je  się coraz p łynniejsza,  przy czym 
HCP ma więcej  z gry. Powoli  O s trov ia  otrząsa 
s ię  z przewagi i raz po raz zagraża b ram ce  go ­
ści. W  20 min. M łynarek  o dda je  s i lny  strzał  na

bramkę, jednaK b ram karz  HCP p iąs tku je  a n ad ­
b iega jący  Chmielecki loku je  p i łkę  w siatce. Gra 
s ta je  się coraz bardziej  in te resująca .  A kc je  zmie­
n ia ją  6ię b łyskawicznie ,  jed n ak  bez efektu cy ­
frowego. Po zmianie  stron gra toczy się dalej 
bardzo żywo. Dwa strzały  napas tn ików  HCP t ra ­
fiają w  poprzeczkę i s łupek.  Strzały zaś n ap as t ­
n ików Ostrovii  broni w sp an ia le ’ b ram karz  HCP 
Sobalak.

Zawody prowadził  sp rawnie  p. Losiak z Ko­
ściana.

Z jed n o czen i (Poznań) — A d m ira  3 : 2  (1 :1 )
W  zawodach  o mistrzostwo k lasy  A, rozegra ­

nych  w drugie  św ię to  przed pp łudniem  na boi­
sk u  ,,A reny" ,  Zjednoczeni zwyciężyli  po ciężkiej 
w a lce  lecz zasłużenie  d rużynę  Admiry.

Gra, m imo upału,  p row adzona  była  żywo 1 
by ła  na ogół w yrów nana .  Ja k o  całość lepiej 
p rzedstaw ia ła  się  odmłodzona drużyna Z jedno­
czonych, góru jąca  technicznie  nad zespołem 
Admiry.

Pierwsze 15 min. gry  należą  do Admiry, k tó re j  
a tak  zawodził  jednak  strzalowo pod b ram ką  
, ,b iało-zielonych". Po okres ie  gry  w yrów nane j  w

Szczęśliw y remis Lubońskiego K . S. 
z  RKS Sanem 1 :1

Je d y n a  p rzedpołudniow a  impreza sportowa 
Poznania  w p ierw szym  dniu Zielonych Świąt — 
sp o tk an ie  p i łka rsk ie  o m is trzostwo k lasy  A po ­
m iędzy  Lubońskim  K. S. a R. K. S. Sanem, r o ­
zegrane  na boisku „A reny" ,  przy p ięknej ,  sło­
necznej  pogodzie  — zakończy ło  się szczęśliwym 
rem isem  dla gości.

Gra, p row adzona  do p rzerw y  na poziomie jako  
tako  zadow ala jącym , co zresztą odnoed się  je ­
dy n ie  do zespołu Sanu, p rzew yższa jącego  w tej 
części g ry  • sw ego p rzec iw nika  pod każdym  
w zględem  i we wszys tk ich  lin iach, po przerwie,  
na  sku tek  „w y pom pow an ia"  się  gospodarzy, za­
m ien iła  się w typową, ch ao tyczną  w a lk ę  o 
Punkty.

R- K. S. San w pierwszej  połowie  n ieomal -nic 
*chodził 7, pola  gości, p rzep row adzając  planowe 
akcje  o fensyw ne  doskonale  zag ryw ającym : 
skrzydłam i:  P ło tką  i W alichnow skim , z k tó rych  
p ierw szy  b y ł  w y k o n a w c ą  jed y n e j  bramki.

N a tle  Sanu ‘goście  do przerwy, poza b ra m k a ­
rzem, niemal,  że nie istnieli.  A k c je  ich by ły  
bezm yślne  i ind y w id u a ln e  a całości brak  było 
tego tak  cechu jącego  ten zespół k iedy  indziei 
waloru  — ducha  walki.

W  drugiej połowie gra się w y ró w n u je  ale  też 
traci na  poziomie. Obie  d rużyny  dążą do po p ra ­
w ienia  w yn iku ,  gubiąc  się  w zajem nie  w coraz 
to bezm yśln ie jszych  zagran icach ,  aż w końcu, 
na 20 m inut  przed zakończeniem  meczu, nieob- 
u law iony Skrzypczak z odległości około 20 m 
p ięknym , pó łw ysokim  strzałem  wyrów nuje .

(Mos.)

polu, in ic ja tyw ę  prze jm ują  Zjednoczeni,  p rz e ­
p row adza jąc  ładne akcje,  zwłaszcza tró jk ą  środ­
kową, z k tó rych  w 20 min, pada p ierwsza bram ­
ka  ze strzału Sikory. [

O bus tronne  ataki kończą  s ię  zwykle  na sk u ­
tecznie g ra jących  obrońcach  względnie  piłki w y ­
łap u ją  dobrze dysponow ani .bramkarze.  W  43 
min. gry Szymański w y k o rz y s tu je  b łąd  obrony 
Z jednoczonych, s t rze la jąc  dla A dm iry  w y ró w ­
n u jącą  bramkę.

Po przerwie  Admira  znów p rzew aża  przez 
p ierw szy  k w ad ran s  ale  a tak  zaprzepaszcza kil­
ka  p ew nych  akcji  na  zdobycie  bramek.

N as tęp n ie  Zjednoczeni zd obyw ają  jfl-zewagę i 
w 16 min. Sikora zdobyw a dla n ich p row adze­
nie.  W  21 min. ładną  akc ję  a ta k u  Z jednoczo­
nych  prze ryw a  ręka  ob rońcy  A d m iry  na  pohi 
ka rnym . P o d y k to w an y  rzut k a rn y  zamienia  Rosz- 
kiewicz na trzecią b ram k ę  dla d rużyny  jeżyc ­
kiej.

Obie  drużyny  dążą do zmiany w yniku  i gra 
n iepo trzebnie  się zaostrza. 1 A taki  obu drużyn 
nie w yko rzy s tu ją  wielu  pozycyj.  Druga bramka 
dla A dm iry  pada  w 37 min. gry  ze strzału Szy­
mańskiego.

Sędziow ał p. W alte r .  W idzów  około 2000. (al).

w a l k ę  s k u t e c z n y m  a t a k i e m  z p ó t d y s t a n s u  1 w y g r y w a  z w a r c i e .  
\Vyż,sity i s m u k l e j s z y  w a r s z a w i a n i n  s t a r a  s i ę  u t r z y m a ć  G o -  
r a c z n i a k a  n a  d y s t a n s ,  u n i k a j ą c  ■ w y r a ź n i e  w a l k i  w  z w a r c i u ,  
g d z i e  u c i e k a  s i ę  d o  t r z y m a n i a .  S l a i c i e  G o r ą c z n l a k a .  W  2 s t .  
G o r ą c z n i a k  p r z e w a ż a  w y r a ź n i e  w  w a l c e  n a  p ó ł d y s t a n s  i w  
z w a r c i u ,  l o k u j ą c  s e r i ę  u d e r z e ń  n a  k o r p u s i e  i s z c z ę c e  p r z e ­
c i w n i k a .  T n m c z y ń s k i  o d g r y z a  s i ę  d ł u g ą  l e w ą ,  a l e  w  z . w a r c i a c l i  
n a i i a l  t r z y m a .  S ę d z i a  n i e  r e a g u j e  n a  t e  w y k r o c z e n i a  z u p e ł n i e .  
S t a r c i e  G o r a c z n i a k a .

W  3 s t .  T o m c z y ń s k i  z w i ę k s z a  t e m p o  I t r a f i a  t e r a z  c e l n i e  
i c z ę s t o  z w ł a s z c z a  l e w y m i  s i e r p o w y m i  i p o d b r ó d k o w y m i .  G o ­
r ą c z n i a k  s ł a b n i e  w y r a ź n i e  i n i e  o p e r u j e  l e w y m i  p r o s t y m i  n a  
s c h e m a t y c z n e  u d e r z e n i a  p r z e c i w n i k a .  S t a r c i e  p e w n i e  d l a  T o m -  
c z y ń s k i e g o .

W w a d z e  pńtirednlej  A d a m s k i  (P) p o k o n a ł  pewnie n a  punkty  
S e l m ą  (W). A d a m s k i  t r a l i a  c e l n i e  z  d y s t a n s u  i p r z e c h o d z i  d o  
z w a r ć ,  j e d n a k  S e l m a  p a r a l i ż u j e  w s z y s t k i e  a k c j e  p r z e z  t r z y ­
m a n i e .  W i d z ą  t o  w s z y s c y ,  t y l k o  n i e  s ę d z i a  r i n g o w y .  Z p ó t -  
d y s t a n s u  S e l m a  b i j e  d o b r z e  z  o b u  r ą k ,  a l e  b r a k  b y t o  n a t y c h ­
m i a s t o w e j  p o p r a w k i .  S t a r c i e  r e m i s o w e .

W  2 s t .  o b a j  i d ą  n a  c i o s .  A d a m s k i  j e s t  w s z e c h s t r o n n i e j s z y  
i d o b r y m i  l e w y m i  z d o b y w a  s o b i e  p r z e w a g ę  p u n k t o w ą .

W  3  s t .  A d a m s k i  n a d a j e  w a l c e  b .  ż y w e  t e m p o  i c e l n y m i  
c i o s a m i  n a  k o r p u s  o d b i e r a  S e l m i e  p o w i e t r z e ,  s p y c h a j ą c  eo  
c a ł k o w i c i e  d o  d e l e n s y w y .  P o z n a ń c z y k  z a s y p a ł  a m b i t n i e  b r o n i ą ­
c e g o  s i ę  S e l m ę  g r a d e m  u d e r z e ń  z  o b u  r ą k ,  w y g r y w a j ą c  s t a r c i e  
b .  w y s o k o .

W wadze średnie] Sobczak (P) zw yc ięży ł Kłosso wsklego (W).
W a r s z a w i a n i n  z a p r e z e n t o w a ł  s i ę  b .  d o b r z e .  M i o d y  i  a m b i t n y  
ter :  z a w o d n i k  w c a l e  n i e  p r z e j m o w a ł  s i ę  „ f i r m ą "  ' S o b c z a k a ,  
a t a k o w a ł  ś m i a ł o  i p r z e z  2  s t a r c i a  s p r a w i a t  p o z n a ń c z y k o w i  
s w y m i  c i o s a m i  i a g r e s y w n o ś c i ą  d u ż o  k ł o p o t u .  W a r s z a w i a n i n  
k i l k a k r o t n i e  z a h a c z y ł  S o b c z a k a  s w y m i  c i o s a m i ,  k t ó r y m  j e s z c z e  
b i a k  p r e c y z j i .

D o p i e r o  w  3 s t a r c i u  p r z e w a g a  r u t y n o w a n e g o  S o b c z a k a  s t e k *  
s i ę  w y r a ź n a ,  k i e d y  t o  r z u c a j ą c e g o  s i ę  s t a l e  d o  a t a k u  p r z e c i w n i ­
k a  ł a p a ł  c c i n y m i  i m o c n y m i  k o n t r a m i  z  o b u  r ą k .  W a r s z a w i a n i n  
o d b i e r a ł  d u ż o ,  a l e  w y k a z a ł  w i e l k ą  a m b i c j ę  i  w y t r z y m a ł o ś ć  o r a z  
s e r c e  d o  w a l k i  a ż  d o  k o ń c a

K ł o s s o w s k i  t o  d u ż y  t a l e n t .  W y b r e d n a  p u b l i c z n o ś ć  p o z n a ń s k a  
n a g r o d z i ł a  g o  z a  p i ę k n ą  w a l k ę  —  ż y w y m i  o k l a s k a m i .

W  wadze półc iężk iej  Owczarek (W) pokonał ni eznaczn ie «•  
punkty d u ż o  lżejszego od siobie —  Lewandow skiego (P). Obaj 
z a w o d n i c y  w y k a z a i 1 d u ż e  braki t e c h n i c z n e .  W o lk a _  b. słaba .  
P r z e z  d w a  s ta rc ia  w a l k a  w y r ó w n a n a ,  w  t r z e c i m  s i l n i e j s z y  f i z y ­
c z n i e  O w c z a r e k  p o s ł a t  p r z y p a d k o w y m  c i o s e m  L e w a n d o w s k i e g o  
d o  „ 8 "  na d e s k i ,  c o  w  s u m i e  p r z y n i o s ł o  mu w y g r a n ą .

W wadze c i ę ż k i e j  po b. słabe j walce przypom inającej  w ię c e j  
zapasy, Grzelak (P) z rem isow ał z D r-b kow sk im  (W). R u t y n o ­
w a n y  D r a b k o w s k i  n i e  m ó g ł  s o b i e  p o r a d z i ć  z  o l b r z y m e m  l e s z ­
c z y ń s k i m ,  k t ó r y  p r z e r a s t a ł  g o  o 2 g ł o w y  i m a s ą  k i l o g r a m ó w .  
G r z e l a k  p r z y p o m i n a  w z r o s t e m  i p o s t a w ą  —  P i ł a t a .  B r a k  m u  
j e s z c / c  d u ż o .  P r z e d e  w s z y s t k i m  w y c z u c i a  d y s t a n s u ,  e l a s t y c z ­
n o ś c i  i p r e c y z j i  u d e r z e ń .  C i o s  p o s i a d a  j e d n a k  b .  s i l n y .  G d y  
n a u c z y  s i ę  n i m  w ł a d a ć ,  t o  b ę d z i e  b .  n i e b e z p i e c z n y  d l a  n a ­
s z y c h  „ n a j c i ę ż s z . y c l i "  w  P o l s c e .  O w a l c e  s a m e j  t r u d n o  c o ł  
p o w i e d z i e ć .  D r a b k o w s k i  w a l c z y ł  n i e c z y s t o ,  p c h a ł  d u ż o  i t r z y ­
m a ł .  G r z e l a k o w i  w y s z ł o  t y l k o  k i l k a  c i o s ó w ,  o d  k t ó r y c h  D r a b ­
k o w s k i  o d  r a z u  l e c i a ł  w  l i n y .  O g ł o s z o n y  w y n i k  n i e  k r z y w d z i  
n i k o g o .

S ę d z i o w a l i  n a  p u n k t y  p p .  S t ę p i e ń  t f có d ż ) ,  L e w i c k i  ( P o m o c z ą )  
i K u b i c k i  ( G d a ń s k ) ,  w  r i n g u  z a ś  p .  T w a r d o w s k i  ( i ó d ź ) ,  k t ó r y  
t y m  r a z e m  n i e  z a d o w o l i ł .  K i e  z w r a c a ł  z u p e ł n i e  u w a g i  n a  n i e ­
c z y s t ą  w a l k ę  z a w o d n i k ó w  w a r s z a w s k i c h  w  z w a r c i a c h .

O r g a n i z a c j a  z a w o d ó w  b e z  z a r z u t u .  ( a l ) .  ima

Finały I-go kroku bokserskiego
J a k o  p r z e d m e c z  s p o t k a n i a  m i ę d z y o k r ę g o w e g o  P o z n a ń — W a r ­

s z a w a  r o z e g r a n e  z o s t a ł y  w a l k i  f i n a ł o w e  „ p i e r w s z e g o  k r o k u  
b o k s e r s k i e g o "  w  w a g a c h  o d  p a p i e r o w e j  d o  p ó ł c i ę ż k i e j .  W a t k i  
m ł o d y c h  a d e p t ó w  p i ę s , c i a r s t w a  s t a ł y  n a  d o b r y m  p o z i o m i e  t e c h n i ­
c z n y m .

W y n i k i  t e c h n i c z n e :
W  w a d z e  p a p i e r o w e j  G c r w a z i k  ( H C P )  p o k o n a ł  p o  w y r ó w n a ­

n e j  w a l c e  Ł u k o w s k i e g o  (OM T U R j ;
w  w a d z e  m u s z e j  s k u t e c z n i e j s z y  W o ź n i a k  ( Z r y w )  w y g r a ł  i  

B z d r ę g ą  ( S z a m o t u l s k i  K S ) ;
v  w a d z e  k o g u c i e j  K o ł o d z i e j c z a k  ( H C P )  g ó r u j ą c  p r z e z  w s z y s t ­

k i e  s t a r c i a  p o k o n a ł  p e w n i e  n a  p u n k t y  W e l t e r a  ( W a r t a ) ;
w  w a d z e  p i ó r k o w e j  S t a c h o w s k i  (W) p o k o n a ł  p o  ż y w e j  w a l c e  

D o n d a j e w s k i c g o  ( W ) .  S t a c h o w s k i  p o s i a d a  n e r w  b o k s e r s k i  i  z a ­
p o w i a d a  s i ę  n a  d o b r e g o  z a w o d n i k a ;

w  w a d z e  l e k k i e j  H o j n a c k i  ( W )  z w y c i ę ż y ł  p o  ł a d n e j  w a l c e  
S z k u d l a r k a  ( W ) .  W a l k a  t a  s t a ł a  n a  b.  d o b r y m  p o z i o m i c ;

w  w a d z e  p ó l ^ c u n i c j  O l s z e w s k i  ( W )  z w y c i ę ż y ł  w  2 i t a r c l n  
p r z e z  k .  o .  C i c h e g o  ( W ) ;

w  w a d z e  ś r e d n i e j  a g r e s y w n y  i c e l n i e  b i j ą c y  S z t a b a  ( W a r t a )  
p o k o n a ł  p r z e z  k .  o .  w  2  s t a r c i u  K ł y s z e w s k i e g o  ( Z j e d n o c z e n i ) ,  
k t ó r y  p r z y  „ 9 "  n i e  b y ł  j e s z c z e  w  p o z y c j i  b o k s e r s k i e j ; ’ 

w  w a d z e  p ó ł c i ę ż k i e j  F r a n e k  ( W a r t a )  w y g r a ł  z K m i e c i e m  ( W ) ,  
w a l k a  t a  s t a ł a  n a  s ł a b s z y m  p o z i o m i e .

S ę d z i o w a ł  w  r i n g u  p .  S t r u g t f s k i ,  n a  p u n k t y  p p .  T i l g n e r ,  
L e ż o h u p s k i  i  G e r e t h .  _ _ _ _ _  t * 1**

Spotkanie bokserskie juniorów

P o z n a ń - G d a ń s k
W  niedzielą, dnia 1 czerwca br., odbędzie się 

w  Lesznie p ierw sze  spotkaji ie reprezen tacy j  j u ­
n iorów G dańska  i Poznania .

Do d ru ży n y  Poznania  w yznaczył  k ap itan  ok rę ­
gowy p. Gruszczyński  n a s tęp u jący ch  zawodni­
ków:

waga  pap ierowa: Liedke (Warta),  rez. W o j t ­
kowiak  (KKS):

w aga  musza: Ciupka (Szamotulski KS), rez. 
J ęd raszak  (W);

w ag a  kogucia:  R atajczak (Warta), rez. Ruchaj 
(HCP):

w ag a  p iórkowa: Sobkow iak IV (Warta), rez. 
Budzyński (Stella):

waga  lekka:  Kaźmierczak (KKS), rez. Kubiak  
(Warta);

w ag a  pótśrednia:  W eso łow sk i  II (Stella), rez. 
Kaczm arek (HCP); 

waga  średnia: Melerowicz II (KKS); 
w ag a  półciężka: Cwojdziński (HCP). 
Zaw odnikom  se k u n d o w a ć  będ<zie p. Szulczyu- 

ski. (al)

Szw edzi walczyć będą w Poznaniu

P O Z N H Ń  -  S Z T O K H O L M
K orzysta jąc  z p rzy jazdu  rep rezen tac j i  bokser-1 w ag a  kogucia: Dominiak (Warta), rez. Macfe- 

sk ie j  stolicy Szwecji —  Sztokholm u na mecz do | jew sk i  (KKS);
W arsz a w y  w dniu 1 czerwca  Lr., Poznański  O- 
k rę g o w y  Związek Bokserski z akon trak tow a ł  ze­
spół szwedzki na s ta r t  w Poznaniu.

Liczne rzesze m iłośn ików  spor tu  p ięśc iarsk ie ­
go czeka więc We wtorek ,  dnia 3 czerwra br., 
raie lada  a t ra k c ja  sp o r to w a  w postaci m iędzy­
n a rodow ego  spo tkan ia  Sztokholm — Poznań.

Z aw ody odbędą się wieczorem w /w ie lk ie j  hali  
T argów  Poznańskich.

Na powyższ_e spo tkan ie  p rzew idu je  k ap itan  
POZB p. Gruszczyński  n a s tępu jący  skład d ru­
żyny:

w a g a  musza: F rąckow iak  (HCP), rez. M alak 
(W); .

w a g a  p iórkow a: Panke  (Zjednoczeni); 
w a g a  lekka:  Smigórskj (Stella — Gniezno),

rez. Gorączniak  (KKS);
waga  półśrednia:  Adam ski (Warta), rez. M e le ­

rowicz I (KKS);
w ag a  średnia: Sobczak (Warta), rez. 

skj (HCP);
w a g a  półciężka: Szymura (Warta),  rez. Sadzisz 

(Stella — Gniezno);
w ag a  ciężka: KlimecHi (Warta), rez. Grzelak 

(ZWM Zryw — Leszno).
S ekundan tem  d rużyny  będzie  p. Rogalski, (a))

Ratyń-

Wie!okrofny mistrz Polski
M a j c h r z y c k i  £ozna

K ró tka  treść te legram u: . .W yjeżdżam -w  sobotę  
-  s ta te k  C U n lam o n t  — w G d a ń sk u  2 ^ m a j a  — 
W ito ld ."  — W iadom ość  ta ucieszy  wszystkich 
tych, k tó rzy  znali nazwisko k i lkakro tnego  re p re ­
zen tan ta  naszego pięściars tw a W ito lda  Ma‘j- 
chrzyckicgo.

Przed wielką batalią motocyklistów
na tor z 3 w  Ław icy  

Kto zdobędzie „ P a s  herbow y miast wielkopolskich
W  najbliższą  niedzielę, dnia 1 czerwca br. b ę ­

dzie  Poznań  św iadkiem  c iekawych wyścigów mp- 
tocyklowych ,  k tó re  o rgan izu je  miejscowa „Le- 
chia",  na t raw ias tym  torze wyścigów konnych  
w Ławicy.

O gó łem  rozegranych  zostanie  sześć biegów, 
pięć w poszczególnych kategoriach , oraz jeden 
bieg f inałowy, do k tórego  zakwalif ikują  się trzej 
pierwsi zwycięzcy z każdego wyścigu w odnośnej  
kategorii .  M otocyk le  zostały podzielone na na ­
s tępu jące  k lasy: do 130, 200. 250, 350 i pow yżej  
350 cm 3. W  biegu finałowym  stanie  więc 15 m o­
tocyklis tów, k tó rzy  ubiegać się będą po raz p ierw­
szy o piękną nagrodę,  jakim będzie „Pas h e rb o ­
wy m ias t  w ielkopolskich1', u fundow any  przez o r ­
ganizatorów . N a pasie tym zostaną um ieszczone  
w a r ty s ty czn y  sposób w \ konanc  herby  n a jw ażn ie j ­
szy ch  m iast  W ielkopolski.  P o n a d to  p rz ezn aczo ­

nych zostało  dla da 'szyeh  zwycięzców 15 s re b r ­
nych pucharów oraz szereg innych  wartościowych 
nagród.

Lis ta  zgłoszeń zam knię ta  zostanie  w dniu 30 bm. 
Zapowiedzie li  jednak  swój p rzy ja zd  również za­
wodnicy  warszawscy, k tó rzy  pragną  zapoznać się 
z torem  przed  zawodam i o „Z lo ty  k ask '1. In s ta ­
lacje g łośnikowe zostaną  znacznie wzmocnione, 
eclcm sprawniejszego inform ow ania  publiczności.

P odobnie  jak w poprzednich  wyścigach, każdy  
z zaw odników  pokonać  musi 10 okrążeń  toru  czyii 
21 km. W  biegu finałowym  w y s ta r tu ją  w odpo-  
w iednicm podziale n a sam p rzó d  m otocykle  o n a j ­
słabszym  iit rażu a na  końcu najsilniejsze.

N ie  po trzeba  dodawać,  żc cały szereg d o sk o ­
nałych k ierowców, od  pewnego czasu s ta rannie  
p rzy g o to w u je  sw e „konie11 do tej batalii .

za do 
N I A

Po 7-letniej rozłące z k ra jem , sp ow odow anej  
zawieruchą w o jenną  wraca do O jc zy z n y  popu lar ,  
ny ,,M a jc h e r11.

T a k ą  w iadom ość  o t rzym al iśm y  od jego n a js e r ­
deczniejszego przyjacie la ,  obecnego kierow nika  
tec h i rc z n cg o  Sckcp Bokserskie j  K. S. „ W a r ta " ,  
p. W ład y s ław a  Masłowskiego. M ajch rzyck i  po 
przejściu  obozu jeńców  w M urnau  dosta ł  się 
na ziemię angielską i tam. jak  zresztą częs to  p -  
saf, uzupełniał  swe fachowe wiadomości t r e n e r ­
skie. P rzybycie  tego ongiś wspaniałego technika 
ma dla p ięściarstwa polskiego paw ażne  znaczenie. 
Boks polski bowiem  odkry!  w Dublinie  sw oje  
s łabe s trony .  Brak nam odpow iedn ich  trenerów- 
wychowawców. Do tej chwili  zaliczaliśmy do 
n-.eh S tam m a i Sz.ydię. O b ecn ie  na sk u tek  p rz y ­
b y c ia  M ajch rzyck icgo  grono to się powiększa  
i liczymy, że M ajchrzyck i ,  m ając  m ożność  za­
poznania  się z, w szy s tk ;mi ta jn ikam i sztuki pię­
śc iarskie j  w Anglii,  będzie  dla boksu polskiego 
n a jh a rd z ie j  wartościową jed n o s tk ą  w w ychow a­
niu przyszłych rep rezen tan tó w .

M ajchrzyck i  zw iązany  z Poznaniem  — związa­
ny, jak  zresztą sam w liście do KS . W a r t a "  o- 
św adczy l  — z k lubem  m ac ierzystym  ^yraca do 
Poznania ,  b y  tu ta j  rozpocząć  swoją prace t ren e r ­
ską. R ed ak c ja  „N ow in  S p o r to w y c h "  wita w imie­
niu wszystkich m ilośn 'ków  sportu  p. M ajch rzyc­
kicgo życząc mu. by w pracy swej wychował ta ­
k ich  W arc iarzy ,  jak im  on sam byl.
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Rozwój i dwuletnia działalność
Z w iązk u S a m o p o m o c y  Chłopskiej w  Wolsztynie

Z w iązek  Sam opom ocy  C h ło p sk ie j  is tnie je  na 
terenie  pow ia tu  w olsz tyńsk icgo  od  po łow y 1945 
roku. P ierw szy  z jazd  s t a tu to w y  od b y ł  się 10 lu- 
fego 1946 r. W  ubieg łym  tygodniu  o d b y ł  się 
drugi z kolei zjażd, k tó re m u  przew odn iczy ł  p re ­
zes  Pow. R ady  Nar.  ob. Pażdzioch. W  rzeczow ym  
sp raw o zd an iu  p rezes  us tęp u jąceg o  zarządu  p. 
W ojc iechow sk i  p rz ed s ta w i ł  z eb ran y m  osiągnięte  
wyniki za  okres całorocznej  p racy.

Pon iew aż  now y  zarząd  w u b ieg ły m  roku  p o s t a ­
wił sobie za cel u spó ldz ie lczcn ie  wsj w ie lkopo l­
sk ie j  p rzy s tąp io n o  energicznie  do  organizowania ,  
p iacówek spółdz ie lczych .  Ryło to  n a  terenie  
w la tu  woisz tyńsk iego  zadanie  n iezm ie rn ie  t ru ­
dne. P o k u to w a ły  bow iem  i jeszcze  p o k u tu ją  
w śród  ludu  o b aw y  p rzed  spółdzie ln iami ty p u  
p rzedw ojennego ,  k tó re  p rzy  wysok ie j  o d p o w ie ­
dzialności u d z ia ło w có w  narażały  ich częs to  na 
pow ażne  s t ra ty .  Poza tym  wrogow ie  ru c h u  sp ó ł ­
dzielczego rozsiewali pogłoski-, że Z w iąz ek  Sam o­
p o m o cy  nie tw orzy  spółdzie ln i  a  kołchozy ,  w y ­
w o łu jąc  ty m  w ś ró d  ro ln ików  popłoch i o-dsuwa - 
nie s ię  n ie  ty lko  od Spółdzielni Sam opomocy 
C hłopsk iej ,  a ie  i od  sam ego Z w iązku .

W ałk a  z ty m  d efe tyzm em  dzięki u m ie ję tn em u  
p o d e jśc iu  .i w y trw a łośc i  dala  p i ę k n e  wynik i .
( tak  w c iągu kró tk ie j ,  roczne j  k a d en c j i  u s t ę p u ­
jącego za rz ąd u  c a ły  pow ia t  został  p o k r y ty  sie­
cią gm in n y ch  spółdzie lni . .Sam opomoc C h ło p ­
ska".  O s ta tn io  n a w e t  p rzy s tąp io n o  do o rgan izo­
wania  spółdzie ln i  g rom adzkich .  N a  czoło tego 
ty p u  Spółdzie lń; w y su n ę ła  się w  roku  ubiegłym  
spó łdz ie ln ia  w o isz tyńska ,  spó łdz ie ln ia  w7 wio­
chach i w Rakoniewicach .  Ogółem  Spółdzie lnie  
Sam o p o m o cy  C hłopsk iej  w powiecie w olsz tyń-  
sk im  robią  miesięcznego o b ro tu  za przesz ło  10 
mil n ó w  zło tych. K iedy  w lu tym  ubiegłego roku  
spó łdz ie ln ie  l iczyły  zaledwie 75 cz łonków , to w 
dn iu  z ja z d u  liczba cz łonków  sięgała 1200.

K ó ł  g rom adzk ich  S am o p o m o cy  C h łopsk ie j  w 
powiecie  w olsz tyńsk im  jes t  76, z l iczbą 2750 cz łon­
ków.

Nieza leżnie  od  p o w yższych  prac  Z w iązek  S am o ­
p o m o cy  C hłopsk ie j  bra ł  c zynny  udzia ł  w życiu 
spo łecznym , g ospoda rczym  i p o l i ty c z n y m  p o ­
wiatu,  delegu jąc  sw ych  przedstawicie li  do w szel­
kiego ro d z a ju  komisji ,  k o m ite tó w  itd., k tó ry ch  
p raca  zw iązana  była  z życiem wsi wolsz tyńsk iej .

S Z T A N D A R Y
Chorągwie - Paramenta kościelne j
wykonuje jedyna lachowa na miejscu firma

J O Z E F  Ł O W I Ń S K I i
Pozuań. W. Garhary  20 Teł. 39-05
Dojazd tramwajem z Dw orca  Gl.  do St. Rynku ] 
Liczne uznania za p racę 2U34

W  ciądu ubiegłe j kad en c ji  u s tę p u ją ce g o  zarządu 
spec ja lna  k o m is ja  P o w ia to w e j  R a d y  N a ro d o w e j  
p rzep row adz iła  kon tro lę  dzia!a 'nośei Zw iązku ,  
s tw ie rdza jąc ,  że p race  u s tępu jącego  zarządu  p o ­
wia tow ego b y ły  wysoce pożyteczne  dla ro ln ików  
powiatu ,  a tym sam ym  dia rozw oju  i o d b u d o w y  
życia  gospodarczego  kra ju .

Po  sp ra w o z d an iu  za rząd u  i komisj-i rew izy jne j  
wywiązała  się ożyw iona  dyskus ja ,  po  k tó re j  u .  
dzielono u s tę p u ją c y m  w ładzom  abso lu to r ium .

N o w y  zarząd  u k o n s ty tu o w a ł  cię n a s tęp u jąco :  
Baczyk —  prezes,  D oliche r  —  wiceprezes,  Po lak  
—  sekreta rz .  H a jd u k  —  skarbn ik ,  Pażdzioch  — 
zast.  sekre ta rza ,  Rapicki —  zast.  ska rbn ika,  oraz  
pp.:  s t a ro s ta  L u d w iczak  i J a z d o n  jako’ c z ło n k o ­
wie. Ja k o  d e legatów  n a  z jazd w o jew ódzk i  w y b ra ­
no pp.:  Ryszczyńskieg-o i Baczyka, a  na  z jazd  
k ra jo w y  p. Dolichera.  (trz)

Kiszkowo — dawne Krzyżkowo
Z ży c ia  d a w n eg ó  m ia s te c z k a  a  dz is ie jsze j w si

Kiszkowo nie na leży  do m iejscowości dużych, 
zaliczyć je  wszakże trzeba  do szeregu tych, k tó re  
w yróżn ia ją  się w  powiecie gnieźnieńskim  tak  z 
uwagi u a  swą his to r ię  i dogodne  położenie,  jak  
również d la  tych  wszystk ich  zalet,  k tó re  zapew- 
n ia ją  m u  rozwój w dobie  ob ecn e j .  Podczas gdy 
sam o  Kiszkow o skupia  ok. 800 m ieszkańców, cala 
gm-ina l iczy ich 5 600 — po n a jw ięk sze j  części 
ludności rolniczej.

W  m iejscowości,  p rzed s ta w ia ją ce j  schludne 
wrażenie, w idać  s ta ran ia  o w yg ląd  zewmętrziiy, 
z czego w ynika ,  że piecza n a d  gminą pow ie rzona  
zosta ła  w  właściwe ręce. W  p rzek o n an iu  tym  
u tw ie rd za  nas opinia, jaką  c ieszy  się w ó j t  p. A l ­
f red  Szulczyk. M im o b ra k u  fachow ej pom ocy, 
w ó j t  Kiszkowa spełnia obowiązki ,  k tó re  n ie jed n o ­
k ro tn ie  w y m a g a ją  dużo osobistego poświęcenia  
i m ak s im u m  wysiłku. P racę  te  kiszkowianie  oce-

Kroioszyńsko - pleszewska 
Kolej Powiatowa

oraz porząd k i na niej i n iezrozu m ia ła  
p o lity k a  tary fow a

W sz y scy  ci m ie sz k ań c y  Pleszewa, k tó rz y  są 
zm uszeni  czcściej k o rz y s tać  z usług „ K ro toszyń-  
sko-p leszew skie j  Kolei Pow ia tow e j"  są z tej in­
s ty tu c j i  w y b i tn ie  n iezadowoleni.  Toteż poboż­
ny m  życzeniem  p asażerów  —  poza  n iezbyt  mi- 
lymj ep ite tami rzucanvm i n ieraz  pod adresem  
w spom nianej  in s ty tuc j i  — jes t  ja k  na jszybsze  
up ań s tw o w ien ie  kolei do jazdow e j.

P rzed e  wszys tk im  częste  b y ły  wypadk i  n:e- 
punk tu a ln eg o  o d jaz d u  kolei,  w rezultacie  czego, 
pasażerow ie  spóźnial i  się na  pociągi n a  s tac j i  
g łównej.  Dalej  duże  n iezadow olen ie  p o w o d u je  
p o l i ty k a  ta ry fo w a  D y re k c j i  Kolei Dojazdowej-. 
N p. do  n iedaw na  inną  ta ry fę  s tosow ano  we dnie. 
inną od  godz. 9-tej  wiecz. do 6- te j  rano, jedni p a ­
sażerowie k o rz y s ta jąc y  na P. K. P. z biletów' mie­
s ięcznych  p raco w n iczy ch  korzysta l i  ze zniżek, 
inni nie korzysta l i  — zależało  to od  dobrego  h u ­
m o ru  i o soby  k o n d u k to ra  wzgl. od  tego, czy pa ­
sażer poi rafii  się w ykłóc ić  z k o n d u k to rem .

O b ecn ie  w sze lk ie  zniżki z o s ta ły  z likwidowane. 
K a żd y  płaci 20 zł za jed n o ra zo w y  p r z e ja z d  w a ­
gonami o o knach  z ab i ty ch  deskam i (w trzeci rok  
po wyzwoleniu!!)  n a  p rzes t rzen i  3 km, podczas  
gcly n a  P. K. P. za powyższą  sum ę m ożna  p rze ­
jechać  około  20 km. Jeszcze jaskraw ie j  u w y d a t ­
n ia się d y sp ro p o rc ja  w taryf ie  m iesięcznej ,  a m ia ­
now ic ie :  bilet m iesięczny pracow niczy  z Pleszewa 
do Poznania  (87 km ) kosz tu je  204 zł. n a to m ias t  
b i le t  m iesięczny p raco w n iczy  na kolei d o ja z d o ­
wej (3 km ) k o sz tu je  400 zł. i . ~  “  T.

W ziąw szy  p o d  uwagę  cho ćb y  W iko w yżej  p o ­
toczone  fa k ty  nie dz iw im y się, że pasażerow ie  
k o rz y s ta jąc y  z usług kole; d o jazd o w e j  dom aga ją  

się upańs tw ow ien ia  je j .  i .

PA K O lŚć, p o w . M ogilno
Z posiedzen ia  M. R. N. M ie jska  Rada N arodo  

w a  pod p rzew o d n ic tw em  p. Lalosa na  osta tn im  
posiedzeniu  pow zię ła  u ch w a łę  p o leca jącą  Za­
rządowi M ie jsk iem u, a b y  w szys tk ie  obsza ry  ro l­
ne  zn a jd u jąc e  się na  te ren ie  m ias ta  zos ta ły  o b ­
siane, a b y  b ruk i  ulic  i d ach y  w b u d y n k a c h  p o ­
n iem ieckich  zosta ły  napraw ione .  N a  te ren ie  m ia ­
sta  utworzo-no Komitet po,mocy ofiarom powodzi, 
k tó reg o  p ra c e  są w  pe łn y m  loku. U chwalono 
u ruchom ić  chłodnię  w  Rzeźni M ie jsk ie j  i p o ­
w iększyć  b u d y n e k  ochronki  mie jskie j  ze względu  
na  w zras ta jącą  i lość dzieci p o t rzeb u jący ch  opieki.

25-letni jub ileusz  p ra cy  w zawocl-zie nauczycie l­
skim obchodził  w dniu  1 m aja  cen iony  i z.asłu- 
żony dzia łacz n a  n iw ie  o św ia tow ej  p. Stefan 
Kirschke. W  obecności  przedstawicie li  w ładz 
szko lnych  i m iejskich , oraz d z ia tw y  szkolnej zło­
żono jub ila tow i  życzen ie  dalszej owocnej  pracy .

Święto P racy. Szczególnie u roczyśc ie  obcho­
dzono Święto P ra c y  w  dniu  1 maja .  Lud p ra c u ­
ją c y  wziął udzia ł  w pochodzie.  Po m szy  św. 
odbyła  się  akadem ia .  W y s tę p y  chóru  k o śc ie l ­
nego, oraz  d ek lam ac je  p rzyczyn iły  się do 
uśw ie tn ien ia  uroczystości.  O dśp iew an iem  hym nu 
na rodow ego  oraz  „R oty” zakończono  tę p iękną  
uroczystość.

Święto O światy .  W .d n iu  4 m a ja  zorgan izow ała  
m ie jscow a  szkoła p ow szechna  pod p rzew odn ic ­
twem  kierów , szkoły p. S tach o w iak a  w y s ta w ę  
książki polskiej .  O tw arc ia  w y s ta w y  dokona ł  p. 
Latoś p rzew odn iczący  R ady M ie jsk ie j  w o b e c ­
ności burm is trza  p. Paw łow skiego ,  oraz  p rzed ­
s tawicieli  m ie jscow ego  spo łeczeńs tw a.  W y s ta w a  
dała  p rzeg ląd  dorobku  w tej dziedzinie w o k re ­
sie  p o w ojennym . Społeczeńs tw o m iało również 
m ożność zak u p ien ia  w a r to śc io w y ch  Książek. C a ­
łość p o d  w zględem  e s te ty cz n y m  robiła  mile 
wrażenie.  (Tom.)

nui;ą ,  wyraża jąc  się o sw ym  wójcie z uznaniem.
Poza czy n n y m  tartak ie id  pp. M ichalaków. 

K. K. O. pow ia tu  z kier. f;iii p. WI. Zie lińskimi 
„.Rolnikiem" i p rzedsięb io rs tw em  b u d o w lan y m  
„Pion"  istn ie ją:  Spółdzielnia Sam opom ocy  C h ło p ­
skiej. 2 m łyny ,  2 mleczarnie spółdzie lcze  i 3 go- 
rzeuue.

N a  czele kiszkowskie j  M. O. stoi p. A n to n i  
Roży k.

Pu n k te m  sp ec ja lne j  ambicji  zarządu  gm iny 
Kiszkowa, to postawien ie  nowej 8-klasowej sz k o ­
ły pow szechne j ,  k tó re j  budow le  wojna p rzeszko­
dziła. Szkoła ta  będzie  wyposażona  w nowoczesną  
haię  sportow ą.  O becn ie  gm ina  posiada 11 szkół  
w ty m  je d n a  7-klasowa z n a jd u je  się w sam y m  
Kiszkowie, a p row adzi  j ą  p. M arian  G ars tka .  
S p raw y  biblioteczne p o d p o rz ąd k o w a n e  są naucz, 
p. Sławskiemu. /

Je d n ą  z bolączek kiszkowian jes t  fakt,  że nie 
m ają  on i  godziw ych  roz ryw ek ,  nie posiada jąc  
s ta łe j  c z y t e n i ,  biblioteki,  czy kina. E lek trow nia  
w  pełni zależna od p ra cy  m o to ru  m łyna  także  
nie spełnia  swego zadania  w w y s ta rcz a ją ce j  
mierze.

Kościołów ma Kiszkowo 2, w tym  jeden, s ta ­
nowiący p iękny  z ab y tek  polskiego b u d o w n ic tw a  
d rew nianego  sprzed k ilkuset lat. W  drugim, po-  
ewangelickim, o d b y w a ją  się już, n abożeńs tw a  k a ­
tolickie, oczywiście  dia Polaków. Z  naleciałości 
ge rm an izacy jnych  Kiszkowo o trząsnę ło  się. A  pa- 

! m iętać  należy, że włiaśnie n a  terenie  K iszkowa 
' istniało  na jw iększe  nasilenie p ro p a g an d y  h i t le ­

rowskiej,  szerzonej  p rzed  w o jną  przez  ,.Jung- 
deu tsehepar te i" .

W  czasie okupacji  Kiszkowo było  miejscem, 
gdzie rozwinęła  się działalność polskiej  p a r ty ­
zantki,  s taw ia jąc e j  zn ienaw idzonem u okupan tow i  
zac ię ty  opór.  N iem ieck i  sąd  do raźn y  skazał tu  
na rozs t rze lan ie  oko ło  25 osób.

O p isy  h is to ryczne  Kiszkowa zginęły n i e s t e t y  
podczas okupacji .  A  szkoda ,  bo historia  ta by ła  
dość c iekawą i s ięgającą  d aw nych  czasów,.  M. in. 
w iadom ym  jest,  żc dawna nazwa m iejscowości 
b rzm iała  nie Kiszkowo, lecz K rzyżkow o i n a d a n a  
z o s t a ł a  w związku z do g o d n y m  położeniem  jej 
na sk rzyżow an iu  dróg. W  p óźn ie jszym  czasie 
właściciel ty ch  włości niej.  szlachcic K i s z k a  p o ­
zostawił im w sp a d k u  swe nazwisko, by n a jm n ie j  
nie poe tyczne .

W  m iarę  odda lan ia  się o d  okresu  zakończenia  
w o jn y  K iszkowo ożywia sic. s ta ra  się nie pozo- 
stać-w tyle za innymi m iejscowościam i powiatu.
, Dużą o z d o b ą  zewnętrzną  będzie  p ro jek to w a n e  

założenie p lan tó w  na R yn k u  Kiszkowa, k tó re  na  
wiosną p rz y s t ro ją  się w b a rw n ą  sza tę  wszelkiego 
kwiecia. Z a k ła d a  się także  chodnik i  i u lepsza 
drogi gminne. D ogodna  k o m u n ik ac ja  k o le jow a  
i au tobusow a,  pozwoli t  Kiszkowu n iew ątp liw ie  
zrealizować p lany  d a ls /c j  ro z b u d o w y  życia  go­
spodarczego. (pr)

jWjłSjl;! * w* ' ' ' j M  '

D nia 29 m aja  1947 r., o godz. 8-mej odpraw iona  zos tanie w  kościele św. Marcina, 
ul. F re d ry ,

msza św. żałobna
za  spokój dusz za m o rd o w an y ch  p rzez  zb irów  h itlerow skich  w  oboz.ach ko n ce n trac y j­
nych  i w ięz ieniach o raz  za w szy s tk ich  z m a r ły c h  Kolegów naszego  Związku. 

U p ra sza  się o liczny udział cz łonków .
Z a rz ą d  

S ek c ji D e n ty s tó w  
i T ech n ik ó w  D e n ty s ty cz n y ch  

2,416 • . w  P o z n a n iu

D nia  24 m aja  1°47 r. zmarła, o p a trz o n a  Sakram en tam i św., 
pa sza  n a jd ro ższa  m atka ,  babcia  i prababcia ,  śp.

z  M aszew skich

Maria Bogacka
w 89 r-oku życia.

Pogrzeb  o d będzie  się w  środę, 28 bm., o godz. 10.30 z kaplicy  
c m en ta rn e j  na Dębcu. xMsza św. n a za ju t r z  29. V., o  godz. 7-mej 
w  kościele faruym.

W  ciężkim sm u tk u  pogrążone  
2 3 4 8 9  d z i e c i  i  w n u k i

T

Śp.
z B u c h o w sk ic h

z a sn ę ła  w  "Bogu po ciężkich i długich cierpieniach, opa trzona  S a k ra m e n ­
tam i św., dnia 26 m aja  1947 r. 

P o g rz e b  odbędzie się dnia 30 m aja  tir., o godz. 9.30 w  Skokach.

.W sm utku  pogrążeni

m ąż, d z iec i i rodzina
Skoki, dnia 26 m aja  1947.
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W  niedzielę,  dnia 25 m aja  1947 r. zasnęła w Pan u  po długich 
z  c ierpliwością zn o szo n y ch  cierpieniach, o p a trz o n a  S a k ra m e n ­
tam i św., nasza  n a ju k o ch ań sza  m atka ,  teściowa i babka,  śp.

Maria Połczyńska
z dom u D ziurk iew icz

Pogrzeb  odbędzie  się  dnia  28 m aja  o godz. 9 z dom u żałoby  
Poznań ,  R a ta je  59.

W  ciężkim sm u tk u  pogrążo n a  
rodz ina

Poznań. Piaseczno, Świętochłowice.

D n i a .  2 5  b m .  z m a r ł  n a g l e  m ó j  n a j d r o ż s z y  m ą ż ,  n a j ­

l e p s z y  o j c i e c ,  b r a t ,  t e j i  i d z i a d e k ,  5 p . ■

i p r z e ż y w s z y  l a t  6 2 .

P o g r z e b  o d b ę d z i e  s i ę  w  ś r o d ę ,  d n i a  2 8  b m . ,  o  g o d z .  
1 4 - e j  n a  c m e n t a r z u  w  Ż e g r z u .

W  s m u t k u  p o g r a . ż o u a  

rodzina

P o z n a ń ,  u l .  S e r a f i t e k  l l a  ( R a t a j e )

W ydział P o w ia to w y  w  Poznaniu
przyjmie

2 techników drogowych
z ukończoną  średnią  szkołą techn iczną  oraz  co 
n a jm n ie j  jed n o ro c z n ą  p r a k ty k ą  p rz y  budowie  
dróg.

W y n ag ro d zen ie  wg grupy  upos. V I I I  plus d o ­
d a te k  w y ró w n aw czy  i d ie ty  za w y ja zd y  służbowe.

P o d an ia  z odp isam i św iadectw , w łasnoręczn ie  
n ap isanym  ży cio rysem  i pośw iadczeniem  o b y w a ­
te ls tw a  polsk iego  n a leży  k ierow ać  do b iura  Po­
wia tow ego Z a rz ą d u  D rogow ego w Poznaniu ,  ul. 
W ysp iańsk iego  12, 1 ptr .

P rzew odn iczący  W y d z ia łu  Pow ia tow ego  
w z. K o s e 1 n i k 
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